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Pupularne Pismo Tygodniowe —  Narodowe i Katolickie.
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przyjmuje

p, Domioik Rudkowski.

I w fl letiich.
i.

O d p o cząć za  w szelką  cenę!

U w oln ić  sie od v»tęzów codzien nych  z g r y ­

zot i d ro bn ych  utrapień, w yjech ać  gdzieś d a le­

ko, gd zie  n ie będzie an 1’ o d g ło só w  u kazó w  se­

n ackich , ani w idm a ziem siw  S to lyp in o w sk ich , 

ani M e n szyk o w ó w , P ich n ów , S a w e n k ó w , gd zie  

odetchn ąć 1 ędzie m ożna pow ietrzem , n ie zatru- 

tem  jad o w itym  oddechem  za w istn ych  i n iena­

w id zących , gd zie w o g ó le  n ie będzie polityki, 

takiej po lityk i, co d rażn i i upokarza i  m ęczy 

nadm iernie! W y je c h a ć  w  tan. św iat, gd zie sić nie 
będzie w idzieć k rzyw d  i lez i srom uty, gdzie 

n ie będzie p o trzeb y  ani n a w o ły w a ć, ani p rze­

strzegać, g d zie  m ów ić n ie  będzie z kim  o 

czach, które bolą i tk w ią  w  sercu tak silnie, fz 

w spokoju  trw a ć  n ie dają.

O d jech ać sw oich  n a  czas jak iś, n ie s ły ­

szeć, nie w idzieć, n ie rozm yślać, n ie g r y ź ć  się... 

A le  roztop ić  się w  błękicie n ieb a  pogod n ego, 

szum em  m orza się ukoić, zapom n ieć się w  b la­

skach w ese lszeg o  słońca, n a ziem iach obcych, 

w śród  o b cego , ob ojętn ego  tłum u... T e g o  się 

chce, tego  się pożąda g w a łto w n ie , niecierpli- 

w ie, g d y  lato  n adchodzi n a  n aszej polskiej, 

sm utnej ziem i, g d y  bruk m iejski n iezn o śn ym  się 

sta je  i dusza się rw ie , do szczętu p o targan a.

Nad brzegiem  d a le k ie g o , n ie sw o je g o  m o­

rza  nadszedł u p ra gn io n y  spokój.

F a le  n io sły  o zy w cze  tchnienie, szum w ód, 

co w iecznie biją w  ląd, n ie psuł c iszy, ja k a  się 

nad n adbrzeżnym  ro zta cza ła  piaskiem . D ob rze 
było śn ić  n ieśw iadom ym , len iw ym  snem  w  r o z ­

to czy  św ietla n ych , m ieniących się, c ią g le  in­

n ych , za w sze  n o w y ch  b arw ...
D ob rze b yło  nie słyszeć  n ic prócz plusku 

fal, i szm eru zsy p y w a n y ch  m uszel, co  s ię  kła­

d ły  n a piasku bialaw em i w arstw am i, by um­

rze ć ...

N ie czuło się ludzi, k tórzy  gu bili aię n ib y  

b ezgłośn e, drobn e isto ty , sn ujące się nad b ez­

m iarem  m orza, co jed n o sta jn ie, g łu ch o  hucząc 

cofało  się, b y  w rócić  sp ienion ą, w iecznie za g n ie­

w a n ą  falą.

A le  g d y  ucichły m ęczące n iepokoje, gdy 
sło n y, m orski w ich er ro zw ia ł sm ętki i go rycze , 

k tóre m ózg trap iły , g d y  s łon eczn y  sp okój w ró ­

cił i m o ct n ow e, gd zie ś  z g łęb in  ocean u , szły, 
trzeźw ią c  om dlałą duszę, w te d y  z d alekiej, p o l­

skiej ziem i p o częły  dochodzić* ton y, coraz czę­

stsze, coraz ży w sze, które się w  cudną k o ja ­

r z y ły  m elodyę tęskn oty . N ie b yło  w  tej melo- 
d y i zg rzy tó w  b olesn ych, ani żółci, ani jadu, 

ani p o ry w ó w  g w a łto w n y ch , a le  słod ycz n aszych  

sw ojsk ich  k w iec i i c ich y  podm uch n asze g o  w ia ­
tru, k tó ry  n ie głuszy, lecz ga d a  sam  cudow ne 

jak  eś rzeczy  i budzi i p rzypom in a.

P o  przez falę, po p rzez ob ce ziem ie do- 
cnodził g ło s  od n as, g ło s  n ie od ludzi, lecz od 

tej d u szy  zb io ro w ej, n iew idzia ln ej, cer nad poi 

ską ziem ią stróżu je  i in n ym  sp ać n ie  d aje .
S ta w a ła  w te d y  "przed oczam i n asza  O j­

c zyzn a , w in n ej, ja k ie jś  p o go d n iejszej szacie, 

tak ja k b y  ją  okolił b lask  słońca, co  się prze­
p yszn ie  to czy ło  i k ładło n a  m igo tliw ej, ro zk o ­

ły sa n y ', n iesp o ko jn ej toni.

A  św iado m ość w  d u szy  p o w ra ca ła , ś w ia ­
d om ość d n ia  d zis ie jszeg o  i c iek aw o ść  ju tra.

S p o k o jn ie , p o w ażn ie, bez tr w o g i biegła 
m yśl ku  tym  sp raw om , od k tórych  się  uciec 
chciało . Jak b y  z g ó ry  ja k ie jś  w y so k ie j, z  b ez­

p ieczn eg o  a w eso łego b rzegu  sp ogląd ało  się  na 
rze c zy  sw o je  i ro d ziły  się w  m ózgu p o ró w n a ­
n ia , zestaw ie n ia , w n io sk i...

R rzed ew szystkiem  szły  p o ró w n a n ia , w ięc: 
m y i oni! K raik  m alutki, d w a  ra zy  m niejszy od

naszych  trzech gu b ern ii ruskich... K raik , g ra n i­

czący  z d w om a w ielk iein i m ocarstw am i militar- 

nemi, to zn aczy  zaborczem i. K raik , k tó iy  m o­

żna przejechać w sztrz  i w zdłuż w  jak ie  Cztery 

godziny, m ały, ja k  „ch u stka  od n osa* w edług 

w yrażenia jed n e g o  z d ow cip n ych  b elgów ... 

A  przecież! P otrafił on uzyskać i utrzym ać s w o ­

ją  n iep o d leg ło ść , m a w łasn e pań stw o, w łasną 

d y n a styę , b ogate kolon ie, i choć n eu traln ością  

zab ezp ieczon y, w łasn ą  posiada arm ię, k tóra  

w razie potrzeby gran ic  sw eg o  k ró lestw a  bronić 
Dędzie do upadłego.

K ra ik  m aleńki, ale b ogaty, z olbrzym im  
przem ysłem  i handlem , za so b n y  w  kap itały , w  

ducha przed siębiorczego , w ludzi p ra cy  i 

czyn u...

A  tej ludności tak m ało, o ty le m niej od

nas...
D la czeg ó ż tak? C z y ż  to n a  innym  dzieje 

ą:ę św iecie? G d zie  przyczyn a?

M yśl pracuje chcąc ją  w y k ry ć , chcąc dojść, 
d ’ aczego  u nas tak in aczej.

B ezm yśln y, k o ją c y  n erw y  spokój odleciał

już...

O d g ro źn e g o  bezw ładu p rzep iękn ych  m or­

skich  w ód, od ch łod n ego  sp okoju  niebieskich  

ro zto czy  o d w raca  się w zrok  i szuka ludzi, by 
zd ob yć od nich tajem nicę p o w o d zen ia  dla tych, 

k tó rzy  w  pogn ębieniu  ży ją  i m ęce.

J B.

Z prasy polskiej.
Język polski w  gub. grodzieńskiej.
W  „G az 2 g r .K p. S o k ó lszczan in  w  art. 

pod tyt. „Język  polski w  gub. grodzieńskiej* 
pisze, co następuje:

Dnia a kwietnia 1906 toku Najwyżej zaleco­
no mieszkańcom zachodnich powiatów gubernii 
grodzieńskiej dać w ykład języka polskiego. R oz­
kaz Cesarski pobudził wileńskiego generał guberna­
tora do zwołania narady w  W ilnie 5 maja 1906 ro­
ku, na której to naradzie zadecydowano: polecić 
gubernatorowi grodzieńskiemu stworzenie komisyi 
powiatowych. Miały one na celu zbadanie powia 

bielskiego, białostockiego i sokólskiego,

skiem  i sokólskiem , n aw et w  w olkow ysk iem  i 
słoniinskiem  są  ca łe  okolice, w  których  m iesz­
ka ludność polska.

„Niech w ie —  kończy p. Sokólszcz. —  komi 
sya szkolna grodzieńska, źe pod Brześciem nad 
Bugiem istnieją do dziś czysto-polskie kolonie, t. 
zw. holenderskie, że są tam okolice i T erpiłow icze 
i Lasoty z ludnością szlachecką, że w  puszczy B'a- 
łowieskiej m ieszkają dawni mazurzy-osadnicy, do 
dziś zwani „budnikami", że nad Niemnem, dokoła 
Grodna i hen, po W ołkow ysk, rozsiadły się „okoli­
ce" szlacheckie, które wsz .k chyba mają też prawo 
do w ykładów  języka ojczystego.

„Zresztą i ja znam okolice Dolistowa, Gonię- 
dza, Suchej-W oli, D ąbrow y i sw ych Jaśw ił i wiem, 
że tam siedzi od w iesó w  ludność mazurska, która 
nie potrafi nigdy swych nazw  w yp ow iedzieć ina­
czej, jak: Brzozow a (rzeka), Brzozów ka (wieś), 
T rzyr  recze, K rzyczę, Trzeciak, T rzciane a nawet 
Knysyn".

T y c h  faktów  n ie zm ien ią pseudo-uczone 
w y w o d y  K u łakow skich !

Strajk w lonSynic.
Londyn, 12 sierpnia.

„Terrible time*! P o w ia d a ją  ludzie, że 
L o n d yn  od w ieku nie p rzeżyw a ł tak k iy tyc zn e j 
chw iii.

Z  dep esz w iecie  o szczegółach  strajku, ale 
in n a rzecz je st czytać o tem, a in n a  m ieszkać 
w m ieście, które, m ając 7 !/4 m iliona m ieszkań­
có w , je s t n a  łasce 100,000 stra jku jących  i za 
gro żo n e je st tem, że, jeże li strajk  ju tro  się nie 
skoń czy, to w  pon iedziałek  trudno będzie je ­
dzen ia d ostać... D ziś m ięso trzy  ra zy  droższe, 
n iż  b yło  p rzed w czoraj, chleb, m asło i ja ja  d w a 
ra zy  droższe, o w o ce  —  luksus, o jakim  z w y ­
k ły  śm iertelnik m arzyć n ie m oże.

W  porcie ruch sp ara liżo w a n y , im port, 
eksp ort, w y ład o w a n ie  i w lado w anie w strzym a­
ne, handel traci n a  tem d w a  m iliony fun tów  
dzien n ie... B ędziem y m ieli p ew n ie przyjem ność 
czytan ia  o b an kructw ach  ró żn ych  firm , ty lko  
banki się p o żyw ią  na k red ycie  zagran iczn ym , 
bo p o n iew aż w szy stk o  będzie z opóźnieniem , a 
czas to pieniądz, w ięc  czas trochę procentu 
przyniesie.

D zisiaj w  południe pochód strajkujących  
przechodził przez G /acechurch  S treet —  przez 
okno patrzyłem  n an przez dobre pól go d zin y, 
ale jeszcze ca łeg o  pochodu nie w idziałem ... 

tów bielskiego, białostockiego i sokólskiego, o i l e i ^ 2^  rob o tn ik ów  z portu i d oków  przyłą-
są zaludnione miejscowości, te przez ludność poi-1 czy li się  ro b o tn icy  z fab ryk, pochód m ieścił w
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Z naszych uzdrowisk.
Kosów, w sierpniu.

ską. B rzeskiego i grodzieńskiego powiatów nie 
uwzględniono dlatego tylko, że tam niema, jak po­
wiada „W il. W iestn.", jednolitej ludności polskiej.

„Moteryal kom isyjny rozpatrzono w  Grodnie 
17 sierpnia i q o 6  roku w  komisyi gubernśalnej i za­
decydowano, że pow. sokólski nie wejdzie do licz 
by m iejscowości z ludnością polską. Obliczenie 
ludności powiatu białostockiego uznano ża podej 
rżane, jako ułożone przez naczelników ziemskich, 
naczelników powiatów (sprawników), inspektorów 
szkół i kancelarye włościańskie. Natorm.ist poleco­
no m arszałkowi szlachty przygotować nowe ra­
chunki, w  powiecie zaś bełskim  uznano jako pol­
skie w łości: Rajską, M aleszowską, Aleksińską, Na- 
rojską, Szkurocką i Grodziską.

„Powtorne obliczenie powiatu białostockiego 
dało taki wynik: Uznano jako poRkie włości: Kry- 
pinieńską, Przytulańską i część Ja^wilskiej. Zesta­
wienie obliczeń owych różnych urzędników i — 
pana m arszałka w ygląda tak:

P ierw si w  Jaświłach naliczyli 9,805 polaków — 
m arszałek tylko 4290. W  Obrubmkach rachunek 
pierw szy w ykaznje 6,780 polaków, drugi tylko 213. 
W  Juchnówcu pierw szy 5,602, drugi 1,431. W e w ło­
ści Białostoczańskiej rachunek pierw szy wykazał 
5,671 polaków, rachunek „pana marszałka" tylko 
2,269.

Tym czasem  do spraw y wtrąci! się znany pr. Ku- 
łakowskij. T rosk liw y  ten pan o nietykalność pier­
wiastku białoruskiego na ziemi podlaskiej ostrzegł 
gubernatora grodzien ikiego Zejna już w e wrześniu 
19< u r., że źle się dzieje. W  referacie owym  po 
wiada, że w e w łości Jaświł sklej nazwy wsi i naz 
wisku w łościan świadczą dobitnie o pochodzeniu 
tęgo kraju i ludu. Podług niego nazwa rzeki „Ber 
czow a", nazw y wsi: „Berczów ka", „Trireczje",
uKryczyn*, „W rupień" ~  nazwiska: Bożtnko, Dziu­
ba, K ow alczuk, Tretjak —  wszystko to ma św iad­
czyć o pochodzeniu rosyjskiem tych miejsc i ludzi.

„W ileńska narada n  1w ażyła trudności g ro ­
dzieńskie i rów nież z wątpliwościam i odesłała spra­
w ę do ministerstwa, które, jako najw yższy czynnik 
miarodajny w  tej spraw ie szkolnej, zaw iesiło swą 
decyzyę, zanim powstanie sieć szkolna".

S p r a w a  ta od lat 5 u, t. j. od w yd an ia  
w apom n ian ego rozkazu  C esa rsk ieg o , n ie p o su n ę­
ła się ani n a krok, a kom isye szkolne, o p ra co ­
w ujące n o w y  p ro jek t sieci szkół, w cale  n ie de 
cyd u ją  0 język u  ludności, co bow iem  tych  „u- 
m un durow anych  p a try o tó w ", ja k  ich n a zy w a  p 
S o k ó lszcza n in , m oże obchodzić ta k a  sp raw a! C hoć 
zw ró co n o  u w a gę, k o g o  to d o ty czy , że w  brze-

sobie, licząc ga p ió w  i w łó częg ó w , do 200,000. 
G a zety  piszą, że na okrętach  i w m agazyn ach  
koło d oków  je s t przeszło  1000 ton m ięsa, ryb  

o w o có w , k tóre zg n iły , albo zgn iją . W  d o ­
datku upał pan uje w ściek ły .

W  n o cy  ze śro d y  n a  czw artek  i w e 
czw artek  m iasto b yło  w  go rączce.

T em p eratu ra  w cieniu d oszła  do 3 2 0 
R eaum ura (ob serw atoryum  w G re e n w ich  o g ło ­
siło, że jeszcze  n ig d y  takiej tem peratury tutaj 
nie było), w  n o cy  b yło  27 —  28°. T e jże  n o ­
cy  p o żar w e  w sp an iałym  9 piętro w ym  C arlton  
H otel n a P icad illy . S p a liły  się 2 g ó rn e piętra, 
spalił się  żyw cem  1 czło w iek , a kilku stra ża ­
ków  poszło do szpitala. T e g o ż  w ieczo ra  i do 
późnej n o cy  burzliw e posiedzen ie w  parlam en ­
cie, mv eto  b i l l i  przeszedł. W e  czw artek  z ra ­
n a okazu je  się, że strajk ju ż  doszedł d o  k o lo ­
saln ych  rozm iarów , że w  dokach ju ż  żyw ej d u ­
szy  niem a, że strajk  za czy n a  się na stacyach  
ko le jo w ych , gdzie n ie chcą w y ła d o w y w a ć  to ­
w a ró w , że zam iast 1200 om n ibusów  kursuje 
ty lko  300, że tram w aje m ogą lad a  ch w ila  sta- 
nąć, jeże li s ta r y a  elek tryczn a  nie o trzym a n o ­
w ego tran sportu  w ęg la , że to sam o m oże być 
z ośw ietleniem  elektryczn em  i gazein i z... w o ­
dą. W e  czw artek  po południu za czy n a  się 
strajk  w  n iektórych  o lb rzym ich  fabrykach  w 
dzieln icy  E . i S E ., a potem  a w an tu ry  n a uli­
cach i bójki z  policyą.

Jednem  słow em , strajk  muaiat być g e n ia l­
nie zo rg a n izo w a n y, jeśli dał się odczuć w ta ­
kim ogrom ie, ja k  L o n d y n . Z d a je  się, iż skoń ­
czyć  się musi n a  tem, że żąd an ia  stra jk u jących  
będą u w zględn ion e, poczem. w szy stk o  p o w ró ci 
do n orm aln ego  stanu.

O b y  to jak u ajp ręd zej nastąpiło.

z. 0.

G d ym . się  przed paru la ty  z prof. W . L u ­
tosław skim  zapozn ał, n am aw iał m nie go rą co  n a 
letn i p o b yt w  K o so w ie , za leca jąc  g o , ja k o  u- 
zd ro w isko  i c ia ła  i duszy. Jednakże pomimo 
n ajszczerszych  chęci, dop iero  w  tym  roku uda­
ło mi się w y b ra ć  do K o so w a  na k ilk u tyg o d n io ­
w y  p obyt z rodziną. S ąd zę, że zakiad ten nie 
ob cy  ju ż  nam z im ienia, za  m ało je st ogó ło w i, 
ja k o  uzdrow isko, zn an y. D latego  też może 
nie będzie zbytecznem , g d y  w  tej koresponden - 
cy i trochę w iadom ości z tego  d ziw n ego  zakąt­
k a  zam ieszczę.

N ajlep szy  dojazd do K o so w a  je s t przez 
K o łom yję. S tą d  jest ‘ jeszcze  35  klm tr. szosą, 
które o d b yw a  się fiakrem  lub autom obilem , 
stale do K o so w a  klarsującym . D o  K ołom yi 
m ożna jech a ć  przez M o h yló w  P od . i N ow osie- 
licę. S tąd  od g ra n icy  3 go d z. d ro gi. My jed ­
n akże jech aliśm y ze L w o w a  i w 4 go d zin y je ­
steśm y w  K cło m yi.

Już w  w a go n ie  n astrój nam  się psuje, bo 
od d w ó ch  d n i deszcz pada, a chw ilam i w prost 
leje. P su je  nam  się hum or jeszcze bardziej, 
gd y  od n ikogo z fu n keyo n aryu szy  k o le jo w ych  
nie m ożem y się dow iedzieć n ic  arr o autom o­
bilu, ani też o sposobie d ostan ia  się do K o ­
sow a.

W reszc ie  B ó g  nam  zsy ła  ratun ek w  po­
staci p e jsatego  żydka, który n as ob jaśn ia, że 
autom obil się znajduje na szosie za  ro ga tk ą, c 
parę k ilom etrów  od sta cyi, że do sta cy i nie 
przych odzi n ig d y  w skutek n iep ew n ego  mostu 
przez P rut po k tórym  ty lk o  zw o ln a  chodzi po 
c ią g  kolei lokaln ej i dorożki m ogą jeźd zić  s tę ­
pa. D alej dow iadu jem y się, że innej rad y  n 'e- 
ma, ja k  d ojech ać do autom obilu fiakrem , a że 
za  pół g cd żin y  m a ju ż  autom obil w yruszać, 
w ięc n aladow ujem y się z 14 pakunkam i na 
d w a  fiakry  i pod b ezn adziejnie z n ieba pfyną- 
cem i strugam i zw o ln a  przeb yw am y dość spore 
m iasto, sto licę hucułów , i przez ó w  staw n y 
m ost istotnie ty lko  cudem  jakim ś nad nurtam i 
w y la n e g o  Prutu jeszcze  zw isa ją cy , w yd osta jem y 
się za  ro g a tk ę  i sta jem y p rzy  ga licy jsk i n  szy n ­
ku, d la  p rzyzw o ito ści zw an ym  „p ro p in acyą*. 
A utom obilu  nie w idać; okazuje się, że ma przy­
być za  chw ilę z K o so w a . T ym czasem  w y sia ­
dać i rzeczy  w y ła d o w y w a ć  potrzeba. P róbujem y 
ukryć się przed deszczem  w  „p ro p in a c ji *, —  
przekon yw ujem y się jedn ak nied ługo, że to n ie­
m ożliw e, ty le  bow iem  tam  p ijan ego chłopstw a. 
B ezradn i czekam y n a deszczu. Jakoś i tu B ó g  
na n as łaskaw , bo oto za  cn w ilę  syren a  o zn aj­
mia nam  zbliżanie się  om nibusu. N iebaw em  za ­
jeżd ża  ogro m n y w ehikuł k ry ty , n a  16  osób, 
praw ie pusty, a z  n iego , najprzód żyd  —  kon-j 
duktor, potem  żyd  p e jsaty  i z d ługą rudą bro 
dą —  w łaściciel przedsiębiorstw a —  w ysiad a ją  
pom patycznie. S zo fer, w p raw dzie  nie żyd, lecz- 
p ra w d ziw y  żyd o w sk i „ g o j" , brudn y, ro zczo ch ra ­
n y i w  w ysokim  .czarnym  kapeluszu. O b ra zek — ■ 
iście ga licy jsk i. T a k s a  n iew ielka, bo za  m iejsce 
I kl. p łaci się 4,50 koron . Z a  to  o rzeczach 
nic w  taksie  nie p o w ied zian o, v.'ięc rudobrody 
w łaściciel je  taryfu je  na oko, a licząc n a to, że 
Dez rzeczy  sw oich  nikt pojech ać nie zechce, drze 
co się dąło, W  końcu rze c zy  ju ż  są  n a dachu 
i p asażerow ie n a  m iejscach.

Siedzim y m ocno w  siedzeniach  i p rzyg o ­
tow ujem y się do szyb kieg o  ruchu, gd y  doch o­
dzi n as w iadom ość, że w ehikuł dop iero  za  
1 i pół g o d z in y  w yru szy . N ie w e s ó łr  to w ia ­
dom ość, lecz ju ż  choć dach je s t nad gło w ą, 
w ięc tyfko  trochę jeszcze c ierp liw o ści. W  ciąg a  
tego  czasu autom obil się zapełn ia  i o 4-ej w 
końcu w yru szam y. D eszcz dalej le je , za le w aja c  
szosę strum ieniam i. D ro g a  dość ładn a, od p o ło ­
w y  g ó rzy sta  i m alow nicza. Jedziem y w oln o, z 
szyb kością  12:— 15  kim. n a godzin ę. W  kilku 
m iejscach m usim y w ysiad ać i p ieszo p rzech o ­
dzić przez n iepew n e m osty. P o 2 1 pół g o d z i­
nach w końcu d ojeżd żam y do K o so w a .

T u  p rzep ływ a R y b n ica , która  w skutek 
d eszczów  tak w ezb rała , że podm yła i d o  szczę­
tu zn io sła  k ilkadziesiąt m etió w  szo sy .

O m nibus przeto do zakładu d -ra  T a r n a w ­
sk iego  nie dochodzi. S ta je  w  m ieście o 2 kilo 
m etry, skąd trzeba zn ow u ż fiakrem  dojechać. 
N ow a rozp acz n as og arn ia , g d y  n a  5 osób, 
jad ą cych  do zakładu, po d ługich  trudach, z n a j­
dujem y jed n e g o  ty lk o  fiakra. P o  p ew n ym  c z a ­
sie rad zim y sob ie ja k o ś i o zm ierzchu z a je ż­
dżam y pod bram ę zakład ow ą.

Już przed kilku tygodniami na dziś zamó­
wione mieszkanie na nas czeka; jesteśmy więc 
za chwilę u siebie, i powoli nerwy przychodzą 
do porządku. Prowadzą nas do rozgwarzonej i 
po brzegi wypełnionej gośćmi sali jadalnej, 
gdzie dają nam pyszną jarską kolację.

Po doskonałej i bardzo urozmaiconej ko­
lacji jeden z lekarzy zakładowych, który na 
samym wstępie nas wita i z nami się zapozna­
je, prowadzi nas do tak zwanej „salki*, w o- 
sobnym budynku, vis a vis sali jadalnej się 
znajdującej. Tu pod strugami deszczu przebiega 
i cale towarzystwo młodsze. Dr. Tarnawski, 
właściciel i kierownik zakładu, zasiada przy fis­
harmonii i gra jakieś swoie improwizacye. . o 
krótkiej przerwie, młodszy lekarz, prawa ręka 
d-ra Tarnawskiego, dr. Kelles-Krauz przy a- 
kompaniamencie fortepianu wykonywuje Darę 
piosnek ładnym barytonem. Niedługo, jednak 
trwa koncert, bo oto rozlegają się dźwięki w al­
ca i młodzież w lekkich kosowskich strojach, 
po większej części od kolan zupełnie boso, za­
czyna po sali '"L-ować. W alc zmienia się ma­
zurem, mazu*- kotylionem i tak trwa do godzi­
ny 9 -ej wieczór, kiedy służba zaczyna świrllo 
gasić, a rozbawieni goście do snu rozchodzić 
się muszą I Całe szczęście, że pod tym wzglę­
dem jest taki surowy rygor, bo rozbawione to­
warzystwo nierazby o celu swego tu pobytu 
zapomnieć było gotowe, a nazajutrz o 5 i P^ 1 
rano pomimo najgłośniejszych uderzeń „tam- 
tam* niktby się aapewno nie obudził.

S kreś liw szy  p ;e r w sz ' sw e w rażen ia , p o­
staram  się teraz system atyczn ie  op isać sp osób  
życia  k u racyu szów  i to w szystk o , na czem  le 
czen ie tutejsze p o lega .

Caiy system leczenia w Kosowie opiera 
się na zasadzie przyrodolecznictwa, a więc 
przez zbliżenie człowieka do natury, od której 
cyw ilizacja współczesna, a szczególnie życie 
miejskie, tak bardzo go odsunęły. G !ćwnymi 
czynnikami tego zbliżenia są: powietrze, słońce 
i woda. Poza tem inny całkiem, niż ogólnie 
przyjęty, system odżywiania, bo jarski, z w y­
łączeniem wszelkich korzeni i narkotyków. 
Kuchnia jest tu nadzwyczainie smaczna, i uty­
skiwań pod tym względem absoiutnie me da 
się od nikogo usłyszeć. Dają przytem wszyst­
kiego obficie, powiedziałbym nawet za ODficie, 
bo choć to rzeczy lekkie, a jednak, gdy na 
każde 4— 5 osób jeden duży półmisek każdego 
dania wypada, to cbyba n?jwięcej lozhukane 
apetyty zadowolić może. Najważniejszą tu rze­
czą jest wielkie urozmaicenie potraw. Nie zda­
rzyło mi się w ciągu tygodnia ani razu, aby 
ta sama potrawa, poza kompotem i sałatą, 
które są tu codzień, choć raz się powtórzyła. 
Jest to już kunszt doktorowej Tarnawskiej, 
która ten cały odpowiedzialny trud karmienia 
stu kilkudziesięciu osób dźwiga na swoich 
barkach. Jak już wspomniałem, stół jest jarski 
iftla wszystkich, mięso jednak z utycia całkiem 
wykluczone nie jest, bo osoby, które na ra ­
zie do tego przyzwyczaić się nie mogą, dostają 
je parę razy na tydzień, a nawet w niedzielę 
dla wszystkich jedno danie mięsne w po­
staci kurcząt, lub innego pieczystego się zja­
wia. 1

Z a k ła d  d-ra T a rn a w sk ie g o  ob ok m iast* 
K o so w a  w  G a liry i W sch od n iej n a  B ukow iń - 
skiem  p o gran iczu  p o ło żo n y ,£ zajm uje kilkudzie- 
sięciom orgo w ą przestrzeń  n a  p ia sa o w zgó rzu , 
otoczonem  niew ielkim ' szczytam i. D zięki tem u 
położeniu, w iatry  tu są  bardzo rzadkie, a le za  
to każda chm ura niem al, p rzeciąg a ją ca  ponad 
tą okolicą, strugi deszczu  sp row ad za. P o m ie­
szczen ia tu je st n a blizko 150  osób. U rząd zen ia  
lecznicze, jak  łazien ki, kąpiele p o w ietrzn e i in ­
ne w szelkie, są dość p rym ityw n e, lecz w y s ta r ­
czające zupełnie, w zg lę d n a  za ś  ich  p ry m ity w - 
nośc jest jeszcze  jed n ym  z czyn n ik ó w  zb liże n ia  
n as do n atu ry . Z u p ełn y  brak  kom fortu i n ie ­
które usterki czysto  w y g o d o w e tu w  tych  w a ­
runkach  m ają b ezw aru n ko w o i w ie lk ie  p e d a g o ­
giczn e zn aczen ie, m ian ow icie w  k ieru nku ć w i­
czen ia w o li i d u ch ow ego  o p an o w a n iu  w szelk ich  
fu n kcyl fizy czn y ch .

N a w jazd ow ej bram ie od w e w n ą tiz  w i­
d nieje olbrzym i n ap is  ,  W ł a d a j  s o b ą * ,  i k a żd y , 
kto ty lko  m a po tem u och otę, zn ajd zie  n t  k a ­
żdym  kroku sp osob n o ść ćw iczen ia  się pod tem  
hasłem .

O  go d zin ie  5 i pól ran o  poci oknam i 
w szy stk ich  w illi, po parku ro zrzu co n ych , ro z­
le g a ją  się  uderzen ia jap o ń skiego  „tam  —  ta m *. 
T o  p ierw szy  sy g n a ł do w sta w a n ia . P o  ub raniu  
się ja k  najlżejszem  w ych od zą  w szy sc y  n a  ro sę  
i sp aceru ją  po g a zo n a ch  aż d o  w y b ic ia  sy g n a -
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la d ru g ieg o  o godz. 6 -ci, w zy w a ją ce g o  n i  
feMpólną gim n astykę, G im n a styk a  o d b yw a  się 
w piogodę na placu  o tw artym , w  czasie  deszczu 
za: w hali g im n astyczn ej. P arę  ra zy  w dygo- 
dniu o d b yw a  się g h m a s ty k a  w sp óln ie  z p a n ia ­
mi przy m uzyce, i idzie w tedy sp ecyaln ie  r a ­
źnie1 i ochoczo.

-M uszę jeszcze  parę słó w  p o w iedzieć o 
k orow skim  stroju , bow iem  nic p o d ob n ego  nic 
sp o ty ka  się n igd zie. Z a leco n y , chociaż n ie o b o ­
w iązk o w y, strój sk łada się ty lko  z dw óch c z ę ­
ści, sp- dni i b łuzy dla p an ów , a dla pań z su­
kienki krótkiej, n a  szyi głęboko  w ycięte j i z 
g im n astyczn ych  m ajteczek, które jed n ak  w ido- 
rzr.em i nie są, i w sty d liw o ści n iczyjej n ie rażą. 
1 'b ran ia  te rob ią  się ze sp e c y a 'n e g o  m ateryału 
ażu ro w ego , tak zw a n ej plecionki. P o za  tenr 
v* szelki d o d a tk o w y  p rzyo d ziew ek  je st u w ażan y  
ża  ztiyteczn y: N cg i zupełnie bose, gdy kom u 
chodzić trudno, w kład a lekkie sa n d a ły  n a bose 
n ogi. T r z e b a  przyzn ać, że strój taki je st id e­
aln ie w yg o d n y , bo lekki, sw o b o d n y, n igdzie 
nie krępuje i n ie czu je się go  w cale. P o w ietrze  
za ś tutejsze i tr y b  życia , jak się p ro w a d zi, 
m ają to do siebie, że, pom im o n a w e t 'z n a c z n e ­
g o  nieraz o b n iżen ia  tem p eratu ry, nie m arznie 
się * c a le  i częściej się k o g o ś  w idzi w  czasie 
s lo ty  pod parasolem , niż w  jak iem kolw iek  o- 
k ryciu .

G ło w a  p o zostaje bez n ak rycia . T y lk o  w 
dnie słon eczne m ężczyźni m ogą nosić lekkie 
p rzeźroczyste  kapelusze, a pan ie ja sn e  p a ra ­
solki,

G im n a slyka  trw a cala go d zin ę do 7 ej, 
aż do sygn a łu  na śn iadanie, przyczem  d ziała  
tak pobudzająco  na apetyt, że w szy scy  nie- idą 
lecz pędzą w p rost z placu g im n a styczn eg o  do 
jad aln i. O  godz. 12  i pól jest obiad, • i do tej 
go d zin y  k a żd y  rozporządza sw oim  iczasi m d o ­
w oln ie  pod w arunkiem  w zięcia  przep isan ego 
zab ieg u  h y d ro p a ty czn tg o , i spędzę ni*,- w  za le ż­
n ości od p o go d y, V , do 2 go d zin  n a kąpieli 
p ow ietrznej. Po obiedzie za le co n a  je st zn ow u 
kąpiel pow ietrzna, potem  zn ow u ja k iś  inny 
„zab ieg*  w łazience. P odw ieczorku  niania, 7. 
w yjątkiem  dla dzieci. O  godz. 5 i pół- zw ykle ' 
b yw a  urządzan y ja k iś  w ykład  lub p o ga d an k a  
przez d-ra  T a rn a w sk ie g o  na tem at h ygien y, 
a 'b o  przez k o go ś z gości z dziedziny literatury, 
lub na tem aty dow oln e. Jak jedne tak i d ru ­
g ie  są r-aJer c iek aw e i korzystn e.

W  rstatiMm tygodniu  n a p rz jk ła d  b y ły  
„p o g ad a n k i następujące: dr. T a rn a w sk ie g o  „o 
środkach n od n iecąjącycn *, „o  m asażu* —  B. 
G ó rsk ieg o  —  „o K u n o p n ick ie j* — p. G e d r o y d a , 
„O  szk tła c h  n o w eg o  typu  i w spółczesnym  w y ­
chow aniu* (w rażeni z p o Jró ży  w y w ia d o w czej 
p o  Europie)— p. K . B aszczyń skiego  „ W . ażenia 
z podróży po A m ery ce*  i w reszcie  pi L . R y ­
del czyfa l nam  sw ó j osf atni dram at poetycki 
pod tytułem  „Z y g m u n t A u g u st* . P o n iew aż to 
j-t s. eze praca n ieskończon a, w ięc nam  czytał 
ty iko  u ryw ki -  w 'a śc iw ie  n iektóre scen y, które 
ślicznym  jezyffiem , ładnym  w  rszein i żyw ą 
b ardzo a kcyą  poryw fcły słu ch aczy, b yły  nader 
miłem urozm aiceniem  tu tejszeg o  pobytu . D ra ­
m at tm  w  15 aktach ma się składać z 3 czę­
ści: „ Z y g m u n t 'I * , „Z ygm u n t A u g u s t" , i „ B a r ­
b ara  R a d ziw iłłó w n a * — k tóre jed n ą try lo g ię  s ta ­
n ow ić m ają. P. L u cy a n  R y d e l pow ziął m yśl na- 
p isan ia  tego  utw oru jeszcze  przed 20 la ty , i od 
te g o  czasu ju ż  b ezu sta n n ie  m a terya ly  grom adził 
i nad nim potrochu p racow ał. W  każdym  razie 
będzie to p ia ca , która, op rócz n ow ej aureoli 
d la  sam ego poety, bez w ątpien ia  zw ięk szy  sobą 
sze reg  p om nikow ych  dziel n aszej p oezyi d ra ­
m atycznej.
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Al z jc y a  i L o ta ry n g ia  pod rz ą d a m i 
N iem iec.

Zm iana dotychczasowego usfroju otwiera no­
w ą fazę w  ozwOjU rycn dwu prowincyi, zdoby­
tych p r .tz  Niemcy w  wojnie roku 1S7C.

W lanie nowego życia w ży ły  ziem anekto 
w anych przycno.iz' bardzo w  porę, zw iększy b o ­
wiem  może energię ich w ytw órczą, a tein same m 
podniesie także stosunki ekonom.czne A lzacyi i Lo- 
:ar\ ngii, które w edle urzędow ych w ykazów  w cale 
m e są świetne. Zam iast dążyć ku coraz śm ielsze 
ujs rozw ojow i, objawiają one raczej dążność do 
podupadania

Statystyka A tzacyi i Lotaryngii wykazuje, że 
gd y przem ysł tkacki podniósł się v całych  Niem­
czech o 101.05 proc., w A lza cy i i Lotaryngii stw ier­
dzono podniesienie się tylko o 1405 proc. Robot­
ników, zatrudnionych w fabrykami .nachm paro­
w ych, było  w  r. 1885 w  krąjach anektowanych 
3(‘ 33i w  r- !9°7 z»ś 2,460, t. j. .481 proc. więcej, 
gdy w  całej Rzeszy 141,72 proc. więuej
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S Z K IC  H IS T O R Y C Z N Y .

L e g io n y  w łosk ie  zm ieniły czap kę ro ga tą  
je s z c z e  w ięcej, za m ie n iw szy  b aran ek lam pasem  
7. czarn ej lakierow an ej skóry; b j ł  to  początek  
d ziś  istn iejącej czapki u łan ów  regu la rn ych , z ło ­
żon ej z 2 części, dolnej lak iero w a n ej o k rą g łe j 
z  daszkiem — i górnej- suk.en nej czw oro kątn ej, 
S zczy tu  w dzięku i p iękn o ści- doszła  c z a p k i 
tuańska w Tułku S zw o le że ró w  G w a rd y i, ąni za  
w y so k a , ani za  nizka, w  m iarę w cięta , u g ó ry  
trochę ro zszerza ją ca  się, czap ka  ta zb u d o w an a  
b yła  tak a rty styczn ie , iż n ic d ziw n e g o , że m un­
d u r szw o le żeró w  do d ziś d n ia  sta n o w i n a jp ię ­
k n ie jszy  ze stro jó w  żołnierskich! C zap ai U ła­
n ów  K się s tw a  W a rsza w sk ie g o  b y ły  trochę za 
szerokie  u g ó ry — w stosunku do sw ej w y so k o ­
ści, bo każd y  bok g ó rn e g o  kw adratu  za w ie ra ł 
po 10 cali, k ied y  cała  w yso k o ść  czap ki w y n o ­
siła  za led w ie  dziew  ęć' O dw rotn ie, P ułki U ła ­
nów  K ró le stw a  K o n g re so w e g o  n osiły  czapki 
trochę za w ązkie i zr* w y so k ie  w  stosunku do 
czap ek S zw o leżeró w ! P ó źn ie jsze  przeróbki r o ­
bią ją  coraz go rszą  i brzydszą; czan ka uH ńska 
d zisiejsza  je s t za tw a rd a , za  zim na i za  ciężka! 
P rzytem  rysu n ek  całości nie o d p o w iad a  w zg lę ­
dom  estetyczn ym ; czap ki u łanów  austryackich  
są nieforem ne, n ieefekto w n e, p o n so w y w ierzch 
p rzyczep io n y  d o g la n so w a n e g o  spodu i z a ry so ­
w a n y  nieładnie; zn aczn ie  kształtn iejsze czapki 
n oszą d w a pułki U lan ó w  G w a rd y i R o sy jsk ie j, 
/ ładnie za ry so w a n ym  w ygięciem  boków ; przy7 
feiu puik kon n op o!cow , k o n systu jący  w  W a r- 
s/aw ić, o rygin aln ie  w y g lą d a , bo p rzy  m undurze 
z w yło ga m i p o n so w ym i n osi czap kę żółtą.

N ak rycie  g ło w y  ułan ów  niem ieckich je st

Również bardzo pow olne jest rozwój innych 
gałęzi w ytw órczych, jak 11 p. piwowarstwa. W  r. 
1872 prouukcya piwa wynosiła w  A lzacyi i l.ota- 
rj ngi} .812,509 hektoHtrów, z czego 206,000 hektoli­
trów w yw ieziono do N iem hc. W  r. 1969 wynosE 
w y w ó - tylko 27,000, ed y  dowoź przekroczył 305,000 
hektolitro At.

C yfry te dowodzą, że twierdzenie, jakoby A l- 
zacya i Lotaryngia zyskały ; finansowo skutkiem 
przyłączenia icn da Niemiec, nie jest słuszne, prze- 
ciw m e rozwó* ich ekonomiczny w  pewnej mierze 
ucierpiał a to skutkiem konkurencyi przemysłu w 
rzeszy, gay  należąc do Francyi kraje te pod w zglę­
dem ekonomicznym miały nierównie korzystniejsze 
warunki rozwoju.

Pierwsze lata kolei żelaznych.
F ierw sza  na kuli zL-un-kiej b yła  kolej że­

lazn a zc Stockton u  do D arlin gton u, w A n g lii, 
m ająca 6 mil an gielskich , czyli okoio  10 k ilo ­
m etrów  długości, oddana do użytku publiczn ego 
dn. 25 w rześn ia  1825 r. P o  niej zb u d ow an o 
i otw arto w dniu 15  w rześn ia  1830 kolej z L i- 
w erpoolu  do M an chesteru . W  10 la t octem  b y ­
ły  ju ż  w szystk ie  w iększe m iasta an gielskie p o ­
łączon e z sobą k o le ją  żelazną.

N a stałym  lądzie europejskim  pierw szym  
krajem , k tóry  dostał kolej żelazną, b yła  B elgia , 
k tó ra  zb u d ow ała  kolej z Brukseli do M echlina 
w roku 1835. W  N iem czech zL udow an o w. k il­
ka m iesięcy p ó źn iej i oddano do użytku pub li­
czn ego  dnia  7 gru d n ia  1835 r. kolej / N orym ­
b ergii do F iirtb.

D o p ie ro  w d w a lata  potem  zb udow an o 
kolej żelazną z L ip sk a  do A lth en , a w r. 1838 
po łączon o koleją  żelazną P oczdam  z Z t hleri- 
dorfeiti pod Berlinem .

V.T A u stry i p ierw szą b yła  oddana do u- 
żyiku w r. 1830 koioj z W ied n ia  do Bet na m o­
raw skiego .

Z  m iast polskich p ierw szy otrzym ał, je ż e ­
li się nie m ylim y, kolej żelazną K rak ów  za cza ­
sów  jeszcze  sw ej sam odzielności politycznej. 
B yły  to jednak koleje żelazne zupełnie prawne 
odm ienne od d zisiejszych , koleje, k tórych  w i­
dok w zn ieciłb y  w nas ty lko  uśm iech p o li­
tow an ia.

D o sy ć  pow iedzieć, że w ym ien ion ą p o w y ­
żej p ierw szą  w A n g lii kolej żelazną urządzono 
p ierw otnie do ruchu zapoin ocą koni i dopiero 
po roku od w ażon o się do p rzyp rzęg n .ęcia  do 
pociągu lo k o m o tyw y, która  poruszała  p o ciąg  z 
n iebyw atą  d otych czas ch y źo ic ią  10 kilom etrów  
na godzin ę.

Z  początku n ie chciano się od w a żyć  na 
jazd ę ko leją  żelazn ą n ocą, a g d y  z p rzyczy n y  
k ró tko ści d n ia  w zim ie trzeba b yło  konieczn ie 
choć część n o cy  za rw a ć  do ja zd y  koleją  że la ­
zną, to o d p rzęg an o od pociągu  za  nastaniem  
zm ierzchu lokom otyw ę, a p rzyp rzęg a n o  konie, 
Które w y d a w a ły  się pew niejszym i w n o cy  od 
lokom otyw y Jeszcze w  r. 1842 b yły  takie k o ­
leje w N iem czech z pociągam i z lokom otyw ą 
za d._ia, a z końm i w n ocy.

S to so w n ie  do te g o  stanu rzeczy  i w a g o ­
ny ula p asażerów  b yły  bardzo pierw otne. W  
o g ćn io śc i nie było  z początku ró żn ic y  m iędzy 
Dociągam i to w a ro w ym i, a osobow ym i. O so b y  
ład o w an o  poprostu na w a g o n y  od k ryte  lub, co 
u a jw ięce j, w dach zao p atrzo n e. D latego  ludzie 
zam ożni u przyjem niali sob ie  p o d róż k o leją  że- 
>jzna w  ten sposób, iż  je c h a ł1 własn37mi p o w o ­
zam i, um ieszczonym i na w ago n ach  takich, ja ­
kich się u żyw a  teraz do p rzew ozu  w ę g la  lub 
d rzew a. Z w y k li p asażero w ie  jechali n ieraz w śród  
pas, h apełn ion yeh  ’toV aram i.

B ardzo ciek aw ą  je s t op inia o kolejach  że­
lazn ych  je d n e g o  z niem ieckich T o w a rzy stw  le-r 
karskich, k tóre o św ia d czy ło  się przeciw u ż y w a 1 
niu przez ludzi kolei żelazn ych , tw ierd ząc, iż 
szyb ka jazd a  (ów czesna!) szkodzić będzie b ar­
dzo zdrow iu  przez trzęsienie, a szyb kie  n.iga^ 
nie się przed oczam i przedm iotów , zn ajd u jących  
się kolo toru, w y w o ły w a ć  będzie ch o ro b y  u- 
m ysłow e!
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Rokowania fosyjsko-ehlńskie.
„Birżc-w yja W icd o m o sti*  d ow iadu ją  się, 

pełnom ocnik rządu chiń skiego L u -T se n g - 
T sia n g , krory w im ieniu C hin  w eźm ie udz.al 
w re w izy i traktatu rosyjsko -ch iń sk iego  z »-oku 
1 8 8 r, otrzym ał z P ekinu polecenie o b ro n y  na­
stęp u jących  pięciu  pun któw , u zn aw an ych  przez 
rząd chiński za po d staw ę p rzyszłego  p o rozu ­
m iewa,

i)  Rosyjscy poddani, k tó rzy  przen-ieszkali

anadti. w cięte; ale w  żadnej arm ii nie ze ­
psuto tak czap ki S zw o le że ró w , ja k  w arm ii, 
g d z if  ją  u tw orzon o, to je st w e F ra n cy i. C zap ­
ka U lan ów  F ran cu skich  z a  D ru g ie g o  C e sa r­
stw a — to c zyste  absurdum ! B y ła  to m aleńka 
m ycka z lak iero w a n ej sk ó ry, okrągła , za led w ie  
na ęzuDku się trzym ająca , p rzyp om in ająca  
o b rzyd liw e czap eczki d żokiejskie, - a nad nią, 
na cieniutkiej n ó żce  p rzy cze p io n y  był m aleńki 
k w a d ra to w y  grzybek! B o gu  d z ię k i . podobn a 
p rofan acya  zu>k!a po sk aso w an iu  U lan ó w  w e 
F ia n c y i z upadkiem  N ap o leo n a  III.

D ziś w E uropie n ajład n iejszą  czap kę n o ­
szą U lani a n gielscy; je st ich pięć pułków , a 
czap ka :ch n ajw ięcej typem  je s t z b liźo n . .do 
ubioru żo łn ierzy  K ra siń sk ie g o  i K o zie tu lsk iego ; 
n aw et p ó lslo ń ce nad czołem  p rzyp om in a  pol- 
słoń ce pułku L ek k o k o n n eg o .

N a jra c jo n a ln ie jsza  jed n a k  czap ką U łan ó w  
p o w in n a być uw ażan a  z w y k ła  k ra k o w sk a  r o g a ­
tyw k a; zrozum ieli t o — jak  d ow ód cy jazdy 1863 
roku, tak też S tarzeń sk i i R o d a k o w sk i w G a- 
licyi w 1866 roku, p rzy stro iw szy  sw oich  w ia ­
ru sów  w m iękkie i ciepłe kon federatki z b aran ­
kiem.

W o g ó le , w pojęciu  n aszego  sp ołeczeń stw a
1 ludu U lan ze sw o ją  czap ką— ro g a ty w k ą , z 
k o lorow ym  rabatem  na piersi, p rześliczn ie  od- 
D ijającym  od ciem nego g ra n a to w e g o  n u n d u ru ,
2 „w yp ieszczo n ą *  c h o ią g ie w k ą  na la n c y — już 
z d a w ien  d a w n a , i w  literatu rze , i w  pieśniach  
lu d ow ych  t n aro d o w ych  stal się em blem atem  
polskości, sp rytu  w o jsk o w eg o , dzieln ości, p ię­
k n o ści,— czem ś takiein, d o  k tó reg o  każde pol-
sk ;e serce rw ie  $ię bezw iednie! S kro m n y kw ja- 
tek fulrsya bez ża d n eg o  zapacL u sm utnie g ło w ę  
p o ch y la ją cy, stal się kw iatem  n aro d o w ym  tylno 
d latego , iż form ą sw o ją  czw o ro ka n cia stą  p rzy ­
pom ina ro g a ty w k ę ,— a w ysta jącym i pręcikam i - 
k itki p rzy  czapkach!

S ta rsze  pokolen ie n aszych  kobiet, n asze 
babki i m atki pam iętają  d o sk o n ale , ja k i urok
otaczał tycli d zie ln ych  w o ja k ó w , a w obec prze- 
w a gi te g o  rod zaju  broni w n aszej jeźd zić  —
w iększa  część  d ziew cząt ó w czesn y ch  m iała 
sw oich  J asió w , S ta ch ó w  i Józiów  pod znakami

w M on golii przeszło  rok nic. p odlegają  ju ry- 
sd ykcyi konsulów  rosyjskich; r o sy js cy  poddani, 
k tórzy  nabyli grun ta  przed zaw arciem  traktatu 
1881 r., k tórych  p ra w a  potw ierdził rząd ch iń ­
ski, o b ow iązan i są płacić podatki Chinom ; gi uu- 
ta n abyte po 1881 roku pod legają  chińskiej 
ju ry s d y k c ji.

2) R ząd  chiński zgad za  się n a  utw orzen ie 
kon sulatów  rosyjskich  w m iejscow ościach , p rze­
w idzian ych  w  traktacie z i8 » i  r., ze sw ej 
stron y  rząd chiński rezerw u je sobie p ra w o  tw o ­
rzen ia  kon sulatów  w S y b e ry i i R o sy i E u ro p ej­
skiej.

3) R ząd  chiński proponuje zn iesien ie w o l­
n ego handlu na g ra n icy  rosyjsko-chiń skiej, n ie 
w y łączają c  30 v iorstow ej stre fy  p o gran iczn ej. 
Z g o d n ie  z istniejącem i obecnie norm am i rząd 
chiński będzie pobierał clo w w y so k o ści 5 proc. 
w arto ści w w o żo n y ch  tow arów .

4) R ząd  chiński w ym aga, ażeby kupcy
ro sy jscy  mieli p ra w o  n a b y w a n ia  ziem i tylko
w  tych  m iejscow ościach , w  których  istn ieją
k on su laty  rosyjskie. W  in n ych  m iejscow ościach  
m ogą poddani ro sy js c y  ty lko  d zierżaw ić  ziem ię.

5I R zą d  chiński w y m a g a  op raco w an ia
n o w ych  przep isów  żeg lu gi na. S u n g a ri, A m u rze 
i L ssu ri, przytem  te n ow e p rzep isy  m ają n a ­
brać m ocy ró w n o cześn ie  z podpisaniem  n o w eg o  
traktatu.
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Z prasy rosyjskiej.
CM cjw u P etersb urskiej A kadem ii Nauk do 

m inistra o św ia ty  w y w arta  duże w rażen ie w 
św iecie  politycznym .

M ięJzy iim em i o od ezw ie tej piszą „B ir- 
ź rw y ja  W ied o in o sti* :

Oorzkie prawdy, które w ypow iada A kad e­
mia Nauk ministrowi oświaty naturalnie do przeko­
nania mu nie trafią. A  może zupełnie nie będą 
zrozumiane.

„Akadem ia nauk i ministerstwo o wiaty znaj­
dują się w różnych sferach ideowych. Minister o- 
światy ve wszystkich swoich zarządzeniach kierują; 
się zasadai"' policyjnego porządku, Joniorosłej kar­
ności i zewnętrznego, pozornego powodzenia A ka­
demia nauk sioi na gruneie poszanowania nauki, 
w iary w jej silę i mor Akadem ia nauk widzi g o ­
dność narodową nie w  przyw oływ aniu w aregów  z 
za m o.za, ale w rozwoju niezbędnych dla nauki 
warunKów wolnoeci i prawa w  kraju.

)'i.R zeoz naturalna, że strony mówią w  dwócli 
różnych językach i nigdy się wzajem nie nie zrozu­
mieją...

„O dezw a Akadem ii nauk —  piszą dalej „Birż. 
W iedom ." - -  skierowana do ministra ośw uty p. 
Kasso, pozostanie na zawsze ponrnikiem tegc stra­
sznego okresu życia rosyjskiego, kiedy z Wyższych 
zakładów  naukowych musiało ustąpić 150 profeso­
rów f wydalono przeszło siedm tysięcy studentów 
i studentek".

Pism a libera ln e zw ró ciły  u w a gę  n a n ie ­
zw yk le  dpklacjne in fo rm acye w  p rasie p ra w ico ­
w ej o odb ytych  jakoby różn ych  n aradach  re^ 
w o lu cyjn ych . M iędzy  innem i „K ijó w . M yśl* 
p isze:

„Prasa praw icow a obfituje w  ostatnich cza ­
sach w  bardzo szczegółow e wiadomości o tajnych 
konferencyach partyi rew olucyjnych zagranice. Na 
m ocy inform acji sw ego korespondenta paryskiego 
p. Pela, „Now. W r “ donosi o wszystkich szczegó­
łach konferencyi socyalistów-rewoiucyonistów, któ­
ra została zwołana, jak opiewają protokóły konfe­
rencyi, dla zjednoczenia grup zagranicznych socya- 
listów-rewuiucyonistów .w  jedną ,,k«fporacyę“ w 
celu pomyślniejszego oddziaływania Rą rosyjskie 
organ izacje ^ewolucyjne Ten sam korespondent, 
składający dow ody tak DlizRwh z organizacyą s.-r. 
stosunków, że udało tnu się zaglądnąć do przecho­
w ujących się w  tajemnicy konspiracyjnej protokó­
łów  konierencyi, jest doąkonMe poinformowany o 
składzie konferencyi. W ie  ot.'ile  sób przyjechały 
: Rosyi, a  ile z m ist zagranicznych i jest w  stanie 
zakomunikować szczegóły ustawy organizacyjnej, 
nad którą toczyły się debaty".

T a k a  dokładn ość inform acyi daje  dużo dn 
m yślenia.

P om im ow oh stają  przed  oczym a nie tak 
d a w n o  przebrzm iałe —  azęfiada, h a rtia g ia d a  i 
t. d. N a tę okoliczność zw ra ca  w y ra źn ie  u w a ­
gę  „K ij. M yśl*.

„Całkow ite uświadomienie prasy p raw :cowej 
co do planów ściśle konspiracyjnych organizacyf 
rew olucyjnych nasuwa następujące reileksye. Czy 
te w zupę łności poinform owane źródła", którym 
teror daje niew ątpliw ie duże korzyści, nie są nie- 
tylko autorami i.iform acyi o uchw ałach '-eutrainegc 
komitetu s.-r. lec-7 zarazem do pewnego stopnia i 
autorami tych uchwał. Nic nieorawdopodobnego 
w tem i iema.

„Trasa j  ostępowa powinna rozpocząć w a'kę 
ideową przeciw ko mrokowi. Zbliżają się w ybory 
do 4-ej Dumy i w skrzeszające widmo teroru będzie 
wykorzystane przez 1 ęakeye dla usprawiedliwienia 
ustroju stanów w yjątkow ych". .-,1

U łańskim i! O  U łan ach  m arzyło  się i w y- 
śniw ału!

Pości Zosia pości całoroczne piątki,
2 eby Ułan wrdcijj na Zielone świątki!

Pości Zosia pości całoroczne środy,
Ż eb y Ułan w rócił na zim owe godv,

Pości Zosia rano, pości Zosia na noc,
Ż eby ułan w rócił choeby na wielkanoe!

I w iele, bardzo w iele  takich  Z o ś  nie d o ­
czekało  się  sw oich  U lanów !

Nie pość Zosiu z rana, nie pość. Zosiu na noc 
Nie powróci Ułan nawet pa VVielkanoc 

Ułan już nic żyje. Ulan śpi spokojnie 
Poległ w  obcej ziemi, na dalekiej wojnie.

A ie  chor nie w róci, niech cię to nie smuci:
Kto za sWoich zginie, tego cześć nie minit!

G d y  do jak ie j w iosk i w szedł ch o ćb y  n ie ­
zn ajom y pułk L ia n ó w , nie jed n o  serduszko ż y ­
w iej zapukało!

lle j jedzie Ułan, jedzie, konik pod nim pląsa, 
Czapeczkę zw iesił na bok i pokręcą wąsa.
A  w szystkie też panienki, gdy go  tylko zoczą 
T o  ledw ie im z radości serca nie^wyskoczą! 

Hej, jedzie Ułan, jedzie, konikłpod nim sadzi,
Hej będą mu też będą na kwaterze radzi;
Bo czy on potańcuje, czy też się uśmiecha 
Każde stre e  za nim z tęsknoty usycha!

Hej, -jedzie Ułan. jędzieą szabla pobrzękuje 
Hej ucfękaj dziewczyno, bo cię pocałuje.
Bo niema tego domu, ani takiej cnaiki 
W  którejby nie kochały Ułanów m ę ż a t k i .  

Kochają też i panny, lecz kochają skrycie 
Każdaby za Ulana oddała sw e życie!

Ulany, Ułany, m alowane dzieci! »
A  któraż dziew czyna za wami nie poleci!

D ziarsk ie  w ia ru sy  przyjm ow ały, ten hołd, 
ja k o  rzecz im należną; U łan o w i n iczeg o  nie 
m ożna było odm ów ić, bo

My Ułani, moja Pani 
W alczym  za kraj nasz’
A ch nie zgrzeszysz, gdy pocieszysz 
I całuska dasz

Z  ż y c ia  ro ry js k iś g c .

Traktat rosyjsko-chiński. „Utro-kossii" komu­
nikuje, ze rokowan.a w  sprawie nowego traktatii 
rosyjsko-chińskiego rozpoczną się w końcu sierp­
nia. Pełnomocni!' chiński I.u-Tseng-Tsiang obecnie 
znajduje się w Petersburgu, na drugiego pełn o­
mocnika mianowano gubernator? ChalbnJC Rząd 
rosyjski zamierza podobno w ydelegow ać do pro; 
wadzenia rokowań ambasadora w  T  >kio Malew 
skiego-Malewicza. Gdyby jednak ten ostatni nie 
przyjął tej nominacyi, zostanie w ydelegow any były 
wicem inister handlu Szipow.

Reforma korpusu kadetów  marynarki. Mini­
ster marynarki Cjrigorowicz złożył w  Dumie pro­
jekt reform y korpusu kadetów marynarki. W  me- 
m oryale odnośnym pisze minister marynarki, że 
stopień wykształcenia oficerów  marynarki, jaki daje 
korpus obecny, jest niewystarczający, co szczeg ó l­
niej daje się zauw ażyć po wojnie rosyjsko japoń­
skiej wobec wielkich postępów techniki wojenno- 
morskiej.

Projekt ma w  szczegółach opracować spet 
cyalna komisya. Podstawą reform y będzie naaanię 
korpusowi charakteru instytucyi armii czynnej o 
charakterze naukowym, to znaczy, że w  kerpusie 
zastosowane będą metody praktycznego, doświad­
czalnego nauczania. Znaczna też część programu 
ma. być oddana na różnorodne ćw iczenia na morzu 
i nad morzem.

Ilość uczących się w korpusie ma w edług 
projektu wzrdsnąć z 320 -d o  750 kadetów.

Bank zbożowy. „Birźew . W iedont." komuni­
kują, że k v 7estya otwarcia banku zbożowego zosta­
ła ostatecznie zdecydowana.

Dane statystyczne, zgromadzone przez Bank 
Państw a wyka2 iją znaczny wzrost kredytu zbożo 
wego. W  r. 1908 w  calem  państwie udzielono 
kredytu pod zastaw zboża obywatelom  i w łościa­
nom w  kw ocie żr,6o6looc r t ; w  r. 1900 cyfra  ta 
wzrasta do 28,660,000 rb., w  roku zaś 1910 sięga 
42,436,000 rb. Handlarzom zboża wydano po/yczek: 
w  r. 1908—49,448,000 rb., w  r. 1900 —57.564,000 rb., 
a w reszcie w  r. 1910— 100,000,000 rb. Przytem sta­
tystyka ta obejmuje tylko o p c a c y e  banku państwa, 
a przecież i bank; prywatuti tego rodzaju pożyczek 
udzielają na bardzo znaczne w ogóle sumv.

Podobno wkrótce zacznie lunkcyonow ać pier­
w szy w Rosyi bank zbożowy, którego założyciela­
mi są kapitaliści angielscy.

W sprawie zabójstw a Skopińskiego. W brew  
urzędowemu komunikatowi w spraw ie zabójstwa w  
pociągu wiceprokuratora Skopińskiego „Gołos Mo­
skw y" twierdzi, iż zabójstwo to spełnił lotny oddział 
partyi s.-r. „Gołos M oskwy" zapewnia, że zahijstw c 
przygotow yw ano w  Petersburgu i że ,0 wyjeździe 
Skopińskiego na południe zakomunikowano telegra­
mem eyfrowanym  południowemu komitetowi partyi

12,000 w iorst konno. W  swoim czasie pisali­
śmy o ..wielkiej .podróży, odbytej Konno z Charbiną 
do M oskwy przez p. Kudaszewą; śmiała i w ytrw ała 
podróżniczka ruszyła z Moskwy korno do P eters­
burga, gdzie obecnie przebywa. W  t< n sposób nie­
zw ykła ta.podróż sięga 12,100 przeszło wiorst, jest 
to chyba rekord konnej jazdy, który nieprędko zo 
stanie pobity.

•jMMWłwtsMiwata jpwtw<3i»

WyDory tio z ie m sh a
Z g ro m a d zen ie  w y b o r c z e . W czo ra j w  d o ­

mu ludow ym  n a Ł u k ja n ó w ce  odbyło  się  p ier­
w sze n ad zw y cza jn e  zgrom ad zen ie  ziem skie p o­
w iatu k ijo w skiego . W  zgrom adzen iu  b rało  u- 
dział 39 radn ych : 24 cen zu sow ych , 12 ud w ło ­
ścian  i 3 z  n om in acri, P rzew o d n U ży ł m a rsza ­
łek szlach ty  p o w . k ijo w skiego , p. D. D aw y d o w .

P t godz. i-s z e j rozpoczęto  zgrom adzen ie 
n abożeń stw em , poezein rad n i p rzystąp ił: do sk ła ­
d a n i. przysięg: J e d y n y  rad n y : polak, p. Jan
K n oth e k a tego ryczn ie  odm ów i! zło żen ia  ta k o ­
w ej. P rzew o d n iczący  zeb ran ia  ośw ia d czył w ó w ­
czas, iż p. K n oth e , sto so w n ie  do u sta w y  ziem ­
skiej, traci m andat. W n io sek  p- D em ezenki, 
a b y  od p. K n o th e gp  zam iast p rzy sięg i ooebrać 
u; o czyste  zob o w ią zan ie  n a piśm ie, n ie został 
u w zg lęd n io n y, puczem  p. K n othe pozostał na 
sali w  ch arakterze go ścia

P rzystąD iouo d o  ro zstrzy g a n ia  sp ra w , u- 
m ieszczon ych  n a porządku dzien n ym , w p ie rw ­
szym  rzędzie dc określen ia p en syi prezesa  za ­
rządu oraz czło n k ó w  zarządu. N a b alotow am e 
p o sta w io n o  k w o ty — 4 tys. rb. roczn ie dla 
zesa oraz 2,700 rb. d la  czło n ków  zarządu. W y ­
sokość p o w yższ  pen syi zo stała  p rzy ję ta  wię* 
kszością  29 g ło só w  ppzeciw 9.

R o zp o czy n a  się d y sk u sya  nad k a n d yd a tu ­
rą na pregesa zarządu p o w ia to w eg o  ziem skie­
go . W  sp raw ie tej po raz p ie rw szy  zab iera ją  
g ło s  w łościan ie. D o ty ch cza s  za ch o w yw a li oni 
zupełne m ilczenie, skrom nie u g ru p o w a w szy  się 
n a szarym  końcu stołu, u sta w io n ego  w po d ko­
w ę, p oddając się zupełn ie w oli w ięk szości, d o ­
skon ale zo rg a n izo w a n ej i zso lid a ry zo w a n e j. J e ­
den z w łościan  robi u w a gę, i> ' przy staw ian iu  
k an d yd a tó w  n a  członków  zarządu pom inięto 
zupełnie w łościan , k tó -zy  przecie są  n ajbatd ziej 
za in tereso w a n i w  ziem stw ach. P rzew o d n iczą cy  
w yja śn ia , i l  n a  p o rzą d k u --o m a w ia n ie  k a n d y ­
datury ty lk o  prezesa  i zarząd za w yb o ry , Jedy- 
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W  pojęciu n arodu, n aw et n a R u si, ła­
d n ie jszego  i lep szeg o  w o jsk a  b yć  nie m ogio;

Zabud’ tatka, zahud mamy 
A sam prystań nr ulany 
A szczo m ajesz bidowaiy 
Ł uczsze w Wijsku panowaty!

A  w  Ułanach ć ajut. hrószi 
Budesz jak  panok choroszij 
Budesz isty, budesz pyty 
W  szapei z orłykom  chodyty.

Kiiel biły], kiw er czornyj 
Chłopeć harnyj i motornyj 
I ostrogi pobilany 
] czoboty r/aksowany,
Sami pany pryhyrany!

O  P o lsce  i m ó w ić  n ie potrzeba! N ikt 
tam nie w ątpił, że

Niema pana nad Ułana.
A  nad lance niema broni 
Gdzie uderzy, ‘ ara wróg leży 
A lbo wilkiem  w  stepy goni!

B yie przodem, C hrobrych chodem 
Koń i ramię to posłucha:
Koń i ram ię— ej, nie kłam ię—
Nawet pułki djabłów złamie!

Z a  p o d obn y szacun ek i m iłość ludu, u ła­
n y od w d zięcza ły  s ię  ja k  m ogli, w edle ich 
pojęć

Niema pana nad Ułan?
A  nad Polkę niema żony 
Bo poleczki turkaweczki 
Reszta wszystko wrony!

S am a broń ułan . była em blem atem  kochan ­
ka i kochanki ostry s ta lo w y  g ro t la n cy  w y o ­
b rażał w o ja k ą , ą  p rzytu la ją ca  się do n iego b ia­
ło-czerw o n a ch o rą g iew k a — ro zk o ch a n ą  i o b e j­
m ującą d ziew czyn ę! W y p r a w ia ją c  n a rzeczo n e­
go. n a  w ojn ę , d z ie w c zy n a  mu śpiew a:

Luby, niech do boju tobie 
Chorągiew kę jeszcze zrobię!
Gdy pojedziesż w  k r w a w e  boje 
Z w ieś na lancy pracę moją

ny kan d yd at p W . D e m c ie u k o  otrzym uje w ię ­
kszość 30 g ło só w  przeciw  6. W s z y s c y  sk ład ają  
mu życzen ia.

P rzed w yboram i człon ków  zarządu ogla- 
s z a o c o  kan d yd atu ry, k la r-1 się w y ło n iły  n a  
poprzednich zeb ran iach  p rzed w yb o rczych , pp. 
S u d ak u w a  (od Ś w iato szy n a ), K iew licza  (od 
D em ijów ki) i A . W iszn ie w sk ie g o  (od ziem ian.) 
W łościan ie p o n o w n ie  żądają w y b ra n ia  ich  p rzed ­
sta w icie la , w ym ien ia jąc  k an d yd a tu rę  pisarza
g m in n ego  z M akat o v ra_ ,p.- M erszczija. T e n  o-
statn i w aha się: k ilkakrotn ie cola  sw a k a n d y ­
daturę, w końcu jed n ak  decyd u je  się n a balo- 
lo w a n ie . Z u p ełn ie  n iespodzianie w y sta w ia  sw ą 
k an d yd atu rę i p. Ż u czk o w sk i, n aczelnik  p o czty  
na D em ijów ce, nie bacząc na to, iż w  ten 
sposób zm niejsza szan se p. K iew licza . W  re ­
zu lta c ie —  w y b o ry  d a ły  w yn ik i n ieprzew id zian e 
na zeb ran iach  p rzed w yb o rczy ch .

W ię k szo ść  g ło só w  otrzym ali ty lko  pp. Su- 
d a k o w  (3 1 - - 8 )  i A .. W jszn ie w sk ij (2 T —  17.) 
K a n d y d at w łościan , p. M erszczij i p- Z u czk o w - 
ski zo sta li zab a lo to w a n i. W y w ią z a ła  się  w ó w ­
czas d ysk u sya  nad w n ioskiem  p. D ęm czen ki —  
o d ro czyć  W ybory trzeciego czło n ka  zarządu do 
n astęp n eg o  zw jm zajnego zgrom ad zen ia  w p a ­
ździerniku. W n io sek  ten otrzym ał w iększość.

O  w iele w ięcej op on en tów  w ystąp iło  w 
sp ra w ie  d ru g ieg o  w n iosku  p. D . —  od łożyć do 
czasu, zanim  zarząd zostan ie  skom p letow an y, 
w y b o ry  za stęp cy  prezesa  ziem stw a. M im o to 
jed n a k  w n iosek  ten uchw alon o.

P . D em czen ko za b iera  g lo s, p o d ając pod 
d y sk u syę  w n iosek  n agły : w y a sy g n o w a n ia  s p e ­
c ja ln y c h  środ ków  na dokom  pieto w anie p e rso ­
nelu urzędniczego zarządu z.em skiego , p en sye 
d la  prezesa i czło n ków  o raz u trzym an ie catego  
zarządu i o rga n iza cyę  biura. W ed łu g obliczeń 
riow ego .prezesa, na ten cel potrzeba około 10 
tys. rb. Budżer ziem ski na r. 1 9 1 1  w ydatnu 
tak iego  nie przew iuuje, w ob ec czeg o  p. D. p r o ­
ponuje, idąc śladem  ziem stw t: czerk a sk ieg o ,
w y a sy g n o w a ć  fundusze te n a  rachun ek budże­
tu r. 19 12 . D ysk u syę  w tej sprawne od łożon o 
ną koniec zebrania-, a po w zn o w ien iu  je j p rze­
ciw  w n io sko w i o p o n o w ał p. D a w y d o w , « k w e ­
sty onując p ra w o  zgrom adzen ia  • a sy g n o w a n ia  
jakichbądź fun duszów  bez w sk azan ia  źródeł do 
chodów  1 preliin in arzj w y d a tk ó w — a także ze 
w zglę d ó w  n atu ry  form ą.nej, p o n iew aż k w esty i 
tej nie , um ieszczono n a porządku d z ie n n y m . 

.W ię k szo śc ią  jed n ak  g ło sów  u ch w alon o  u p o w a ­
żnić do W ydatkow an ia  w  m iarę p o trzeb y  z tem , 
aby szczeg ó ło w y  prehm inarz ro zch o d ó w  b ył 
z ło żo n y  przyszłem u zgrom ad zen iu  zw ycza jn e m u .

N ow e starcie z w łościan am i zaszło  p rzy  
w yb o rach  kom isyi ro ln ej. Z a rzą d za ją c  w y b o ry , 
p. D a w y d o w  zazn aczył, iż w yb ie ra n ie  do niej 

; w łościan  jest zb yteczn e w obec tego , iż w ło ­
ścian ie m ają w7’ niej sw ych  p rzed staw icieli, w y ­
b ranych  przez gm in y. W łościan ie jed n ak  z tem 
się nie zgod zili, w ysta w iają c  sw eg o  kan d yd ata , 
p. O lein ika, k tó ry  jed n a k  nie w szed ł do sk ła ­
du kom isyi, p o n iew aż otrzym ał m niej g ło só w  
od 3 in n ych . W y sz l. ż  u r r y  pp. W . S a w ic -  
kij, W . K ra so w sk ij, M. Sundśtren i.

C o  gu bern iałftej ta d y  agron o m iczn ej w y ­
brano p. I Ł o szyń sk ieg o ; do p o w iato w ej r a d y  
szkolnej pp. G . W iszn iew sk ieg o  i W .C y to w ic z a , do 
p o w iato w ej kom isyi p o b o row ej pp. L o b k o  L o b a - 
n ow sk iego , Ż u czk o w sk ieg o , ks. T ru b e ck ie g o  i W . 
K raso w skie go ; do p o w ia to w ej rap y  a g ro n o m icz­
nej pp. W . K ra so w sk ie g o , G . W iszn ie w sk ie g o , G . 
P etryczk a, \V. Saw ;ickiegp, I. Ł o sryń siu eg o , ks. 
T ru b eck ieg o , M . Sunantrem a, I. D en isiu ka, A , 
L u b iń skiego , A . S o cn a ck ieg o , I. K e w lic za  i W . 
C h ab en ca.

W a lk a  w yb o rcza  rozpoczęła , się w  czasie  
w y b o ró w  radn ycn  gu bern ia ln ych . Z . w y s ta w io ­
nych w  p ierw szym  g ip so w a n iu  k a n d yd a tó w  
w yp ran o  G . W iszn iew sk ieg o  i od w ło ścian  
p O ich o w ik o w a, fa n k lo to w a n o  pp. A . W isz­
n ie w sk ie go  i K ra so w sk ie g o . W  drugiem  w y ­
brano wiazystkich 4 kan d yd atów  pp. A . L u - 
tin sn -ego, M inuta, W , T r y tsz la  i B  P rocen kę. 
T e n  og^atni z początku nie ch cia1 w y sta w ia ć  
sw ej k an d yd a tu ry .

P o  w yczerp an iu  porządku d zien n ego  ze ­
branie u pow ażn iło  p. D a ^ y d o w a  w y sia ć  2 te le­
gram y: z  w yra zem  uczuć w iern o p od d ań czycb
o ra z ,d ru g i-  -do p rezesa  m inistrów , W  tym  o stat­
nim d yplom atyczn ie pom in ięto w y ra z y  w d zięcz­
n ości za  w p ro w a d zen ie  ziem stw a, ży czą c  p. p re­
zeso w i „zd ro w ia , n iezbędn ego d la  dalszej o w o c ­
n ej p ra cy  p a ń stw o w e j* .

Posiedzenie kijowskiej rady miejskiej.
W czo ra j w ieczorem  o d b yło  s^ę n a d zw y cza jn e  
pęsiedzerae rady m iejskiej dla w y b o ró w  8 ra d ­
n ych  do k ijo w skie go  z iem stw a  y/yborczego. J u ż

Niech pow iew a ku tej stronie 
fidżie twa luba w  ogniach płonie!

Białą barw ą jedna strona 
Druga ppnsend naznaczona 
T a  niech m iłość mpią znaczy 
Druga rozlew  krw i rozpaczy!
A  pod spodem razem spoję 
7. nioją c y fr ą -  cytrę twoją!

W  innej śp ie w ce  G o sła w sk ieg o :

M ówił Ułan dc dziew częcia,
Na moi derczy idąę bój,
Mówił, ują< ją  w  objęcia 
Ten skarb, ten świat caiy  swój! 

„W idzisz dziew czę chorągiewkę,
To przy lancy mojej drży?
Zaśpiew am  ci o niej śpiewkę,
< >ua piękna jak  i ty!

P rzypatrz się tej chorągiew ce 
Przypatrz się, to dola tw a—
A  ten, dziew czę, grot i drzew ce 
T o  przyjaciel T w ój, to ja ’

W iesz-że afeiewczę, co z tej śpiewni 
Możesz sobie nndal wnieść?
T w ój los—jest los chorągiew ki 
A  grot— moich losów  treść! i t. d.

Utani koch ali sw o ją  b roń . sw ó j m undur, 
sw ój p u ik — ja k  dzieci m atkę. Dym: sy o n o w a n y  
w o jak  rzew n ie  sk arży  się w  w ierszu  Pola:

Ja w tej izbie spać nie mogę!
Inną izbę daj sąstedzie,
Bo stąd okna są na. drogę,
T ęd y  często poleźć jedzie!

A  gdy w  nocy trąbka dzwoni 
T ak  nti serce mocno skacze:
Myślę, że trąbią do koni 
1 potem aż no dnia płaczę.

O czy zaniknę— to sic marzy 
Nasze konie, chorągiew ki.
Ognie nocne, krzyki straży 
I w iarusów  naszych śpiewki!

(D. c. n.). ■
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PA paro godzin  przed lozp o częcicm  zeb ran ia  
w & zyscy p ra w ic  radni s ta w .li sir; w kom plecie, 
ro zp o c zę ły  si'1 n arady stron n ictw  i p ertra ktary e  
co do podziału m iejsc radnyiil*. Z  biyskawiez^ 
Ha szyb ko ścią  tw o rzy ły  się i zn ow u rozp ad ały  
Się nloki, w  ostatn iej ch w ili n aw ią zyw a n o  zer- 
w-ane ju ż rokow an iu  m iędzy śiód m ieściem  a po 
s fe p iw c a m i, u lito w a n o  za ch o w ać porozum ienie 
m iędzy p ra w icą  ą śródm ieściem . W  koń ca n a ­
s tą p ią  w c w zajem n ych  stosunkach taka ginat- 
tkanina, iż  o b aw ian o  sie, że n ikt z k an d yd atów  
rpe .u zysw t -większości W  tein przypuszczen iu
nti wai>ła w szystkich  ilośi g ło só w , podan ych na 
s arjJydatów . O trzym ali" pp. S trad om sk ij .46, 
>Rzepeckij 42, B rzozo w skij 4 1 , K o zin ce w  40, 
B urcząk 30, b i . ,O i;g is R u ren h erg 29, Jozefi 26, 
Szettel 35, D ęsn ickij 24, G js ie w  24, K ich  2 1, 
J a ro sze w sk ą  2 1 , E kster 9, S a w c n k o  5.

Tern w iększą n esp odzianką były  w yn ik i 
h ą ly to w a ir  a. Po co 1 óęc.u  sw ych  kan dydatur 
p rzez pp . Jaro*z-vvskie«j0j. E kstera  i .Saw enkę 
zostali wy»»;;wi> pp : p ;r«,ńom6kij 144 —  a<y), R se- 
peckij (31 —  241, B rzo zo w ssij {3 6 — 23), B.urczak 
(3 5 — 24). O rg i -R u tcn b erg  (3 1— 28). jo z e fi ,(3 t 
—  28), D esntckij (32— 27). Z a b a lo to w a n o  pp.; 
K o^ in ccw a <19 -4 0 4 .1  K icha (24— 35). . C o  do 
PP Ł iusiew a i cizeitela -powstała d ysku sya i 
O trzym ał oni po 30— 29 gło só w . . .P a w ic a  
wraz; z prezyden tem  m iasta  uw ażała, że n ależy  
ich uwa fcać za  za b a lato w an ych , poniew aż po 
odrzuceutt* ję d a e g o  gło su  (w łasnego) ilość czar­
n ych  i b iałych ga łek  się zró w n a , co  p ra w o  u- 
w a ią  zą  z .ib a lo to w ailie  P o stę p o w c y  uw ażali 
w y n ik i b alptow an ia  ; a  n ieokreślon e i żąciali 
p rze  >alotowatiM  o b y d w u  k an d yd atów . S ta n ę ’ d 
' reszcie n a tern, iż je ś li n ie zna idzie się no- 
Wycn k a n d y d a tó w ,. prezyden t zarządzi przebaiot 
to w y  Wanię. W ó w c za s  p ra w ica  w y sta w iła  nc wę 
2 k a ijd yd a tu ry  pp* ..RjOzowa .1 T u rc z tn k a , dla 
p rzeciw sta w ien ia  k tó rym  p o stęp o w cy  .podali 
kan d yd atu rę p. Jaro szew sk iego , op rócz tego  po 
za  pąrtyąnrii w y sta w ił k an d yd atu rę p. E kster.• 
W  czasie g ło so w a n ia  cofnęli się kan d yd aci 7  

p ra w ic y  P. Jaro sze w sk ie g o  w y b ra n o  30 — 28 
głosam i* E kstera za b a lo to w a n o  2 5 — 33.

Z  8 w yb ran ych  7 n ależy  do „now odum - 
có  w *, 1, P- J o z e :i, uo. p ra w icy .

W  pOW- k a n ia w s k im . N a  nadzw yczaj.nem  
Zgrom adzeniu ziem skiem  zostali obrani; pteze- 
sem — k a n io w sk i p o w ia to w y  m arszałek szlachty 
br. S . S zte jg e r, w iceprezesem — A . O stapiunko, 
czło n kam i zarządu: w łaścic ie l ziem ski F .. Z n o- 
s io -B o r a w s k ij  i -w łościanin— W . G u szel, b. r a ­
dni d a w n eg o  z i.m stw a .

Ą ^ n a g r o d z e n ’<, zostało  określone: p re ze ­
so w i zarządu 3,000 rb., w icep rezeso w i —  x,8oo 
rb. i  caionkgm  zarządu p o  1,500 rb.

N a radn ych  gu b ern ia ln ych  w ybran i; M. 
S n k ow kin , S . G -ajew skij, A . P oto, N B ie la- 
szew okij J  sr jy fc ia p ir  1 larasyn uen ko, n a k an ćy- 
laaa M u ra w je w -A p o sto ł.   < 1

K B O N I K A .
K a l e s d a r i y k .

D el. 5 (18) N. M. P. Śnieżnej.
Jutro 6 (19) Przemienienie Pańskie.

•  i f d *  4 >1. 55 
tH U J  I M B l f  |« U . 7 w. 13. 

D tojM d  ęa ia  r w  14 aa. 22.

K a le n d a rz y k  H is to ry c z n y .
18 s ia p p n a a  n . t t .

R o ku  1831. A rm ia ro sy jsk a  
oblężenie W arszaw y.

ro zp o czy n a

—  Za spraw ę szkolną. Ukończone zo­
stało śiedztwo pierwiastkowe w -sprawie b. re­
daktorki. ruskiego pisma „Świtio* Maryi Sta­
wickiej 01 az p. Zofii Rusowej, z którycn ostat- 
“ 4 oskarżona jest o autorstwo artykułu p. t 
aĘrywatna dijatlelnost’", p. S tan ika  zaś o za­
mieszczenie go d. 16 października roku zeszłe­
go w 2 numerze „Switła*.

Artykuł ów zachęcał < r  formowania kom* 
pletów w celu wspólnego nauczania dzieci w 
pęzyku rodzinnym, aby nie zatracały one swej 
i^ o d o w u ści i uniknęły spaczenia charakteru. 
Sprawa rozpatrywana będzie podczas sesy, 
wrześniowej tutejązej izby sądowej.

—  NoWC Na, mocy pozwolenia 
gubernatora w przyszłym tygodniu zacznie wy- 
ąnodzić w Kijowie nowa gazeta w języku ro­
syjskim p. t. „Kijewskoje Obozrenfje", Redak­
torem noweg* orginu będzie p. P. K limanów . 
Cazeta początkowo wychodzić będzie tyikc w 
dni poświąteczne, gdy większość gazet kijow­
skich nie wychodzi wcale.

— Uwadze rolnikow. Na giełdzie kijow­
skiej zjawili się onegdaj anglicy, przedstawicie­
le łinny angielskiej, trudniącej się handlem zbo­
żowym. Przybył' oni w celu obznajinienia się 
7. warunkami nabywania zboża bezpośrednio od 
gospodarzy na Rus< dla eksportu do Anglii.

- Nieo iw no również z zapytaniami w spra­
wie organtzacyi eksportu do Wioch z Rusi 
grochu i soczewicy zwróciła się jedna fil ma 
włoska. Zawiązanie bezpośrednich stosunków z 
tymi krajami' wpłynęłoby ogromnie na podnie­
sienie rolnictwa, nale(ałoJty więc, by rolnicy 
zajęli się tą-kwestyą poważnie. W szczególno­
ści T-wa rolnicze m iałyby tu olbrzynjie a nie 
u’yzyskane pole do działania.

—  Uwolnienie- W czo ra j została uwol­
niona z więzienia przestępczyń, polityczna M. 
Brusiłowska, aresztowana przed mi-siącem po 
dokonaniu u niej rewizyi w związku z jednym 
z wieców za Dnieprem.

—  Z a u a z  yj/idflw isk D ziś, w  w igilię  
Święta Przem ienienia P ań skiego , w zb ron ion e są 
w szelk ie  w id ow isk a.

— W spraw ie komory celnej W czo raj
przybył do Kijowa dyrektor departamentu po 
datków celnych radca tajny Han w towarzy­
stwie, rewi/,ora optracyi celnych Kuźmińskiego 
w celu obejrzenia wykończanego- obecnie gma- 
ćtiu kijowskiej kom ory celnej. Z  Kijowa dy­
rektor departamentu uda się na stacye Ungcny, 
Reni, a 1 aslępnie do Odćsy, Krymu i na Kau­
kaz dla P&ęjr^eąią padmorakich komór celnych.

—  z  u n iw eriytśtłb  W  ciągu krótkiego 
okrr*u autonomii uniwersyteckiej na wydziale 
ppw nym  uniwersytetu kijowskiego ustanowione 
Syśy dwa terminy egzaminów państwowych: w 
jesieni i na wiosnę. „Q4. 1909. r- ministerstwo 
-oświaty zaczęło wymagać zniesienia egza­
minów' jesiennych. T*V roku 191(0 Kasso od­
rzucił podanie ■ uniwersytetu kijowskiego o w y ­
znaczenie ęgzammów Jesiennych. Pomimo te­
go jednak irydzia! prawny, wznowi1 swe stara­
nia w tym roku. Obecnie otrzymał odpowiedź, 
że w r. b. egzaminy państwowe na wydziale 
praw-nym mają się odbywać od dnia 1— 20 
września

W  sprawie uroczystości Sierpnio­
wych. P ul.cm ajstcr k ijo w ski zaw iad om i1 p ic  
zydenln  m iasta, iż u. 15 sierpn ia p rzyjed zle  do 
K ijo w a  7. ..Moskwy i. P etersburga 300 stójko 
wrych . P o licyan ci zostan ą rozlok ow an i w ko 
szarach pułku Chei sońskiego.

—  W o b ec  sp od ziew an eg o  n ap ływ u  przy 
jezd n ych  podczas u roczystości sierpn iow ych  i 
p o d w yższen ia  cen w hotelach, p.olicya zażądała 
od w ła ś c ic ie li■ h otelów  taksy  n a  num era. T a k sa  
ta zostan ie  zatw ierdzon a przez pul cinajstra, po 
czein ma być w y w ieszo n a  w hotelach na w, 
doczn ycli m iejscach.

—  W sprawie bruków. Policm ajster k i­
jow ski zw rócił u w a gę  p rezyd en ta  m iasta na to, 
iż ro b o ty  brukow e n a, ul Aleksąndr.o.yyskiej p ro ­
w adzo n e są bardzo p o w oli. Policm ajster .p rosi
0 .p rzyśpieszen ie robó t o raz o uporządkow an ie 
chodników' na tęj sam ej u lic y , w zdłuż o g io d u  
C esarskiego , n ależących  do rn asta. O p ró cz  te ­
g o  w łaściciele  kam ien ic ,zn a jd u ją cych  się n ap;ze- 
cjw  ogrodu, nie m ogą u łożyć chodników , pu- 
uiecyaż zarząd, miejski d o tycn czzs nie u-taw i) 
kraw ędzi ęrąnii.o,wych .wzdłuż .:i)0<lnik()w.

—  N o w o  I n i9 te le fo n ic z n e . W  m ijyster., 
s',.wie spr. wc;wn. istn ieje zam iar urządzen ia w 
n ajb liższym  cąasit n o w y ch  m iędzym iastow ych  
linii te lefon iczn ych. P rzede w. szystkien i m ają być 
urządzon e p ąstępujące linie: P ę te rs b u rg -P s k ó w  - 
W jln o — W a rsza w  a — gran ica  ,pruska z odn ogą 
od P sko w a  do R y g i, M o sk w ą  —Ją.roąląw, Mós- 
k , a —iKijów^ K ijó w —  Odjesa, K ijó w — C hsuków , 
R o stó w  nad-.D onem —-C h arków  i d ru g ą  o d n oga  
d o stó w  nad D on em — E g a feryn o sla w . I^astęnnje 
p ro jektow an e jest p iztp ro w a d ze n ię  czw arteg o  
drutu n a istn iejącej linii P etersb urg-— M oskw a 
dla  bęzpośredrnej kom unikacyi pom iędzy P e te r s ­
b u rg ie m —  C h a r k o w e m — N iżniin a K ijow em . 
K o szt urządzenia tych  linii ob liczają  n a 3 i pól 
m iliona jrubli.

—  Pouud 1. Po k ilk od n iow ych  upałach, 
które w zbudzały o b a w y , że fala go rą ca , która  
tak dotkliw ie tlała s 'ę  w e znaki w in n ych  k ra ­
jach , i n as nie om inie, ochłodziło  się ńaglel 
W i.eezory są n aw et zupełnie chłodne, a w  dzień 
o j  cząsu do czasu m ży drobn y d eszczyk. N a  
dłuższą słotę jed n ak  sit; nie zanosi.

030B1STE.
. —  Przyjcclyaf do K ijo w a  i zatrzym ał sit; 

w hotelu „C o n tin en ta l"  poseł do R a d y  P ań ­
stw a, ks. N. Rt pnin.

—  K R A D Z IP Ż  K iB S Z a N K A W A . Onegdaj 
w' t-amwaju na ul. Funduklejowskiej skradziono 
S. Ganiudskiemu złopy zegarek wartości 135 rb.

—  N IE G STR O ŻM A  JA Z O A . Na rogu D .-W a­
łu i ul. Konstantynowskiej‘ woźnica T. Goriun prze­
je c h a ł G. Szejjyrow ą. Poszkodowana ma złamaną 
nogę, l  tlziclono jej pom ocy lekarskiej.

- - .S Z T U C Z K A  ZŁ O D ZIE JSK A  Pokątnydn 
radca M Ijmiczajn (ul. Mikotajowska W  12) polecił 
sWernu słilżąc-m u A. Tim achowowi w ysłać 70 rb. 
pocztą W  kilka chw ,, potem służący pow rócił
1 oświadczył, zu pieniądze mu skradziono. Zacgęły 
się poszukiwania 1 jpieniądze znaleziono w  podwó­
rzu tegoż domu w  wozowni, Tim achow a areszto­
wano.

— N IE SZ C Z Ę ŚL IW E  W Y P A D K I. W  d.N aąs 
przy ul. Rzjtarskięj, naprawiający wannę F. Uwiec- 
ki wpadł jedną nogą w kocioł z kipiącą wodą 
i odniósł silne poparzenia.

I'rzv ni Żytom ierskiej spadł z wozu i potłukł 
się silnie P . Niekracz. '

Ohydlwom poszkodowanym udzielono pomo­
cy lekarskiej. i

—  K R A D Z IE Ż E . Dn. 3f-go sierpnia z rriie- 
szkaria P. Franstowskiego w  domu Na 8 przy ulicy 
Koczebejowskiej fla górze Bajkowej dokonano 
w  biały dzień kradzieży złotych rzeczy i rew olw e­
ru, ęgółem  wartości 250 rb.,

W  domu INś 13 przy ul. M .-W asylkowskiej 
złodzieje okradli przez otwarte okno mieszkanie 
studenta M. Pisina.

Jadąca tramwajem przez ąl. Lw ow ską W  Pe- 
ticzyńska zapomniała w  tramwaju portmonetkę 
srebrną z 60 rb., którą potem ktoś sobie przy­
w łaszczył.

—  UJĘCł. N’ piacu Cesarskim  pulieya ujęła 
K Matiuszczenkę, oskarżonego o kradzież roo pud. 
mąk i u B. Libowa j\Vw iedieńska Nś 25J. Pohcya 
śledcza ujęła sp ecja listów  od k ra d zieży 'w  sk lep ach  
N. Czcpurina i W . Górskiego z całym  zapasem na­
rzędzi złodziejskich! Opi ócz tego aresztowanó 
9 złodziei różnej kategoryi, w  tej liczbie 4 pozba­
wionych praw.

- N A G Ł A  ŚM IERĆ. W  d Ns 31 przy ulicy 
Nikolsko-Botaniczncj -zmarła nagle I. Kozłowska, 
licząca 40 lat. Z w ło k i jej dla dokonania sekcyi 
odesłano do Drosektoryum.

—  P O Ż A R Y . W czoraj przed wieczorem 
w ybuchł pożar w  3-pięfrowyr 1 łom u K. Pastela ńa 
rogu Kresżczatyku i M ikołajewskiej. Ogień 
wszczął się na poddaszu domu i objął już znaczną 
część lakow ego, gdy w reszcie ^ostał spostrzeżony. 
P rzybyła straż ogniowa przystąpiła do energicznej 
akcyi ratunkowej i  d o  godzinie ogień stłumiono. 
Straty wynikłe wskutek pożaru na razie n iew iado­
ma Dom b ył zaasekurowany. W skutek pożaru 
ucierpiało- -dwóch strażaków , których jednego, 
p rjygn ięęioaęgo pęzez przew róconą beczkę, w  cięż­
kim stanie odwieziono do szpitala A leksandrow ­
skiego.

W czor ij w  dzień w szcząi się ogień w  gma­
chu kijowskiego zarządu „Czerw onego K rzyza" 
przy ul. Nikolskiej N« 2. Z  niewiadomej przyczyny 
zapaliło się umeblowanie w  kaneejaryi zarządu. 
Zanim ogień spostrzeżono spłonęło biurko, w  któ- 
rem kasyer „Czerw onego K rzyza11 kap. S. Floryański 
przechow yw ał różne jjapiery wartościowe i rachun­
ki. VYszystkie te papiery sptonęły doszczętnie. 
W  zyt iazku z pożarem połicy* w szczęła  szczegóło­
we śledztwo.

—  W  S P R A W IE  M O R D E R S T W A  DORO- 
MKJE AĆA. W ydane rozporządzenie o uwolnieniu 
z aresztu A Dorofiejewej w  ostafniej chw ili zosiałp 
odwołane. Dorofiejewa pozostanie w  areszcie, do­
póki nie zostanie lyyjaśniona pewna okoliczność, 
która zdaniem ponCyi, powinna rzucić światło na 
zagadkowe m oidcrslw o. W czoraj znów policya 
śledcza badała Dorołiejewą.

Biuletyn Kijowskiej stacyl Meteorologicznej.
Dnia 4 (r ; ) sierpnia 1911 r.

S- 7 
z rana

ri,8
737,7

79
P łn Z,

8- 1 g- 9 
po poł wiecz.

16, t 11,0
739,i 74>t-5

59 79
P łd Z 8 P łnZ3 

o» o

Tem p. pow. w edl Cel.
Barometr przy O w m. m.
Stop. wilgotności w p roc 
Kier.i szyb.wiai (w  m na s.j 
C bmur. w edł. 10 st. sys.
IJość opadów w  mm. * 0,1 —  —

od g. 9-ej wiecz. 
do -g. 9-ej w iecz.

N»jw. temp. powietrza w  ciągu doby . 18,0
Najniższa . . ł o 6
Przeciętna tern. pow. w ciągu doby 13,0
W ielo! przeć, temp. pow. w  Ciągu doby . 20I3

1 )g ó ln y  stan  p o god y w  E u rop ie  2 ran a  na 
podstaw ie telegram u g łó w n e g o  O b serw atoryu m  
fizyczn ego:

Nizkie ciśnienie barom etryczne na północnym 
zachodzie i w  c*ntrum Rosyi (Dorpat 744 rorn). 
Podwyższone ciśnienie barom etryczne na zachodzie 
i północnym zachodzie Europy (Paryż 768 inm.T. 
O pady atm osferyczne w w iększej części R osyt
oprocz wschodu 1 południowego wschodu, tem pe­
ratura zbliżona do normy w c wschodniej uołowie 
Rosyi, niżej normy — w zachodniej jej części. Bu­
rze w centrum, na południowym zachodzie i na 
północnym wschodzie Rosyi. Przew idyw ana pogo 
da: chłodniej na północnym zachodzie, ohlodnawo 
na zachodzie, południowym zachodzie i w centrum 
Rosyi temperatura umiarkowana w  pozostałych re­
jonach, deszcze m ozhwe w północnym pasie Rości. 
W cent 1 u 111 i miejscami r-a połmlniokyym zachnd/ąe., 
pogoda zmienna w  pozostałych iCjOmu;!,, i.cf/.e
m ożliwe miejscami w dorzeczach W ołgi i Donu.

Z SĄDÓW-
Bezinteresowny dobroczyńca.

Że wśród przedstaw icieli sfer, na które naj 
w ięcej uskarżają się zydzi, zmuszeni mieszkać po : a 
granicą osuedlenia, znajdują się zupełnie bezintere­
sowni filósemici z przekonania, —  dowodzi sprawa, 
rozpatrywana wczoraj w  dwunastym w ydziale kar 
rym  kijowskiego sądu okręgow ego bez udziału sę­
dziów przysięgłych.

Na ław ie oskarżonych zasiadł sekretarz eyr 
kułu peezerskiego Aleksander I ewitskij, oskarżony 
o fałszowanie zaświadczeń, wydawanych żydom 
przez policyę, potrzebnych dla otrzymania św ia­
dectwa oee iowegc od zarządów rzem ieślniczych.

Rzecz w ykryła  się wskutek anonimowej de 
nuntyacyi, otrzymanej w  sierpniu roku zeszłego 
przez komisarza cyrkułu peczerskiego. 1 ’o zasię- 
gnięęiu informacyi okazało się, że w  odesl.im za­
rządzie rzem ieślniczym  znajduje się 15 podobnych 
zaświadczeń, wydanych z kancelaryi cyrkułu pe 
czerskiego i podpisanych za komisarza cyrkułu 
przez sekretarza I .ewitskicgo. Po bliższem zbada­
niu tych zaświadczeń okazało się, że zostały one 
wydane osobom, które nigdy nie zam ieszkiw ały w 
obrębie cyrkułu peczerskiego; o wydaniu tych do­
kumentów nie było żadnej wzmianki w  rejestrach 
kancelaryi cyrkułow ej,

W obec tego zarządzono dochodzenie, a na­
stępnie śiedztwo pierwiastkowe. Zbadany na śledz­
twie sekretarz cyrkułu Lewitskij przyznał się od­
ra tu, iż podpisywał i w ydaw ał zaświadczenia, lecz 
tylko czynił to dla dobrze sobie znanych i ogólnie 
szanowanych starozakonnych, przyczem  broń Boże 
nie brał za to żadnego wynagrodzenia, oddając im 
te d-obne przysługi jedynie z życzliw ości i dobre­
go serca.

Fakt, żc Lewitskij nie pobierał za pow yższe 
rzeczności żadnych łapówek, potwierdzili również 

w szyscy żydzi, którzy otrzymali od niego w spom ­
niane wyżej zaświadczenia.

Po rozpatrzeniu p o w yisztj spraw y sąd okrę­
go w y  skaza! A leksandra Lew itskiego na wydalenie 
ze służby i zapłacettie kosztów sądowych

KRONIKA EKONOMICZNA.

Ceny zboż? Pszenica ozima na stacyach ko­
lei Południowo-Zachodnich 1 rb 8 kop. -1 rb. 9 ! .,  
na stacy ..cli kolei "Moskiewsko Kjow sko-W orone- 
skiej do 1 rb. 15 kop., na linii elizawetg^adzkiej te­
goroczna pszenica folw arczna i rb. 4 kop. —  1 rb. 
ó kop. Pszenica ozima w  Kijowie do 1 rb. 14 kop.

Żyto na stacyach kolei Południowo-Zachod­
nich 72 -  73 kop., loco K ijów  do 78 kop; na &ta-

yacn kolei M oskiewsko-Kijowsko-W oroneskiej 78 k.
( łwies tegoroczny w  K ijow ie—-stacya 70— 72 k., 

stary 80 kop. Ńa stacyach kolei Moskiewsko-Ki-' 
jow sko W oroneskiej ow ies now y 65 kop. Jęczmień 
folw arczny na staeyacb kolei Południowo-Zachod­
nich 80 —  90 kop., n.i linii ei.zawetgradzkiej ję c z­
mień 65 — 6b kopv Proso do 70 kop. na stacyach 
iinil fastowskiej. Koniczyna 11 tb. za pud. Groch 
„W iktorya" do 1 rb. 40 kop., rychlik zielony lepszy 
do 1 ib. 75 kop.

Siem ię lniane 2 rb. 20 kop. Mak 4 rb 25 k.
4 rb. 50 kop.

Kijowska giełda mięsna. W  ciągu ubiegłego 
tygodnia na rynek kijowski dostawiono: 189 wofow, 
776 krów, 153 jałówki i 1004 w ieprzów . Zabito: 180 
w ołów , 713 krów, 145 jałów ek, 946 w ieorzów . Cena 
wmłu 100 —  165 rb.; krow y 37 —  115 rb.; ja łów si 
22 —  50 rb. Cena puda mięsa w ołow ego 6 rb. 80 
k. —  7 rb, 20 k., krow iego 6 rb. 60 kop. —  6 rb. 80 
k., w ieprzow ego 5 mb. 80 k. —  6 rub. 70 kop. 
Przeciętna waga w ołu r5 pudów, krow y 10 pudów, 
jałów ki 7 pudów, w ieprza 5 p id. Przeciętna 
cena w ołu r25 rb., krow y 80 rb., jałów ki 40 rb., 
w ieprze po 6 rb. 35 kop. za pud żywej wagi.

Ceny miejscowe. Materyahj budowlane. Cegła 
czerwona za ‘ ysiąc 20 —  21 rb. C egła biała 21 —  
22 rb. C egła m iędzygórska ó1 '2 7 rb. Cement
pud 57 —  63 kop. W apno 24 — 35 kop. K rćd i 
12 —  35 kop.

Węgiel i. antracyt. Cena hurtowa. W ęgiel 
pud 22 —  24 kop. Antracyt 23 —  25 kop. Cena 
detaliczna. W ęgiel pud 28 —  33 koo. Antraęyi 
30 —  35 kop.

Worki. Jutowe do cukru 9 rb. 70 kop. T a ­
kież do mąki lu rb. 50 kop.

]j: ,zcit;Q. Brzozow ego sążeń 30 — 31 rb. O l­
chow ego 2 1 —  27 rb. Sosnowego 25 rb.

1'rodukty naftoioc. Nafta pud 1 rb. 37 k.
1 rb. 40 kop. Benzyna 4 rb. 50 kop. Oleonafta 
1 rb. 75 kop. —  r rb. 8c kop, Ropa naftowa 50 —  
65 kop.

T fc lo g ra m y .
(Od korespondentów własnych i  Ag. Peteno.) 

Przuistaw ienie polskie.
Jarmolińce (W ł.). W  n iedzielę od b ęd z:e 

się w Jan n oliń cach  o godz. 4-ej po południu 
przed staw ien ie  trupy polskiej pod d yre kcy ą  
Z u rk o w sk ie g c

Sokolstwo-
Zagrzeb (AP>. O d b yło  się d o ro czn e, w aln e 

zgrom adzen ie unii słow iańskiej zw iązk ó w  sokol* 
skich. N a  zebraniu byl ob ecn y p rzedstaw iciel 
R o sy i, poseł do D um y, G iżyck ij T e n  ostatni 
w skazał, że ro sy a n ie  przyłączą  się do słow iań ­
sk iego  związKU soko lsk ieg o  i s .a w ią  się w  r o ­
ku 19 12  n a zlot so kołów  w  T radze.

Podzja. dyęcezyi.
Lwuw tA P). U kraiński klub parlam en tar­

n y  -czyni sta ran ia  o po d ział bukow iń skiej dye- 
cezy i p raw o sław n ej na rusińską i rum uńską lub  
o  u tw orzen ie sam odzieln ego k o n systo rza  rusiń- 
sk iego. W ła d ze  sp rzyja ją  projektow i.

Wywłaszczenie.
B erdn  (W ł.) U ch w ała  sejm u p ru sk iego  o 

w yw łaszczen iu  gru n tó w  w P ozn an iu  n a p o trze­
by miasta została  sa n k ey o n ó w a n a  przez cesarza

'• • Wę i'
Omal ni u katastrof?

Wiedeń ( W ł ) W  Ischlu sp ło szy ły  się 
.konie, zap rzężon e do pojazdu, w  którym  jecbal 
cesarz F ran ciszek  Józef, D op iero  n a  usilne p ro ­
śb y  sta p g re tą  ęesarz zgod ził się  w ysią ść  z p o ­
w ozu. P o  uspokojeniu koni, cesarz tym  sam ym  
pow ozem  w rócił do pałacu.

Ustąpienie ministra wojny.
Wiedeń (W ł.) „N eue 1 reie  P resse" d o n o ­

si, iż m inister w o jn y  Sch oen aich  ustąp w p o ­
ło w ie  w rześnia- R ó w n o cześn ie  n astąp i nom ina- 
c y a  n a je g o  m iejsce K rob atin a.

Rokowania serkske austryackie
Wwdeń ( W . ) R zą d  serbsk za p ro p o n o w a ł 

A u stry i oddanie '.w esty i u regu low an ia  g ra n icy  
sąd ow i rozjem czem u, j-Zą^ jed n ak  au stryacki 
odm ów ił, żądając ro k o w ań  bezpośrednich.

W j buch wulkanu.
Tokio (AP). W sk u tek  n a g łe g o  w ybuchu 

w ulkanu A oam ?jam ą uciej-pralo 50 tu rystó w  
M isyo n a rz uraz dw aj ja p o ń czy cy  ponieśli śmierć, 
K ilk a  osób  doznało ciężkich obrążeń.

Rokowania francusko-niemieckie.
Berlin (A P). W  sferach p o lityczn ych  o- 

św ia d cza ją , że rząd nic za p a iry w a l się n igd y 
zb yt o p tym istyczn ie  na łu k o w a n ia  w sp raw ie 
M aroka, jakkolw iek  ja k o b y  nie sądził, że ro k o ­
w ania pó|dą n iepom yśln ie. T e r a z  je st m ow a 
o u tw orzen iu  trw ałych , p o m yśln ych  w a iu n k ó w  
Tl la sto su n ków  fran cusko-n iein ieckich  w ich p o ­
siad łościach  atlan tyckich . F ra a c y a  jest daleko

hardziej za in te re so w a n a  w pom yślnem  rozstrzy 
gu ięciu  kwestyn’ , niż N iem cy, g d y ż  p rzy  końcu 
r. 1 9 11  u p ływ a  term in peltiomocuicLW F ra n cyi 
w  M aroku. D late go  F ra n cy a  p ierw sza p o w in ­
na o św ia d czyć  co zam ierza o n a  zap rop o n ow ać 
za w zm ożenie sw ej p otęgi w A fr y c e  P ółn ocn ej

Z Persyi.
Urmia (AP). W  rozm ow ie z koresp o n d en ­

tem  „P et. A g . T e l .“ w ybitn a  osubistość urzę­
d o w a  w yraziła  zdanie, że w  ostatnich czasach, 
g d y  p ań stw a za ję te  są zdarzeniam i w P ersy i, a 
po części i k w esty ą  m arokańską, tu rcy  fortyfiku- 
jją się n iedostrzegaln ie na terytoryum  perskicm , 
zagarriiając n ow e pun kty i w zm acn iając sw oje 
oddziały.

Urmia (AP) W  okręgu T ergevrer, na te- 
rytoryu m  perskiem , turcy zb udow ali k o sza ry  
m ieszczące ro lę  piechoty.

W śró d  perskich  i tureckich w odzów  szeik 
A b d u i K a d ych  o tw o rzył su b sk ryp cyę  na budo­
w ę szkół, w k tórych  w ykła d y  Będą się od b yw ać 
-n język u  tureckim . S u b s k r y p c ja  idzie dość po­
m yślnie.

Astrabad (AP). K o resp on den t petersbur­
skiej a gen cyi te legraficznej objechał osad y turk- 
m eńskie. Z b o że  zostało  w ym łócon e. W  aulach 
pozostali sta rcy  i dzieci. D orośli w yjech ali za  
szachem  w  nadziei gra b ieży. N iektórzy  z nich 
w rócili z bydłem  i rzeczam i, zrabow anern i w  o- 
sadach perskich, oraz z bronią z arsenału p er­
sk iego . Turkm eni tw orzą o d d zia ły  i w yru szają  
za  szachem .

Od piorunów.
Padom (AP). W  Z a w ich o śc ie  piorun u- 

derzyl w przepełniony żyd o w sk i dom m odlitw y, 
zabija ąc dw ie o so b y  i o g łu szając ośm.

Grac (A P). W  O sterw iku  piorun uderzył 
w gru pę p ie lgrzym ów , zabił dw óch  z nich oraz 
zran ił dziew ięciu.

P o g ło sk i

Petersburg (W ł.) W ed łu g  pogłosek Die- 
diulin zajm ie w k rótce w y so k ie  sia n o w isk o , na 
je g o  m iejsce będzie m ianow any K u rło w . S to ly - 
pin jednak zam iast D iediulina prop on uje Neu- 
hardta.

S tó jk i.
L ondyn  (A P.) R o k o w a n ia  rządu z T o w a ­

rzystw am i kolejow em i nie o sią gn ęły  skutku. 
O b aw ia ją  się b ezzw ło czn ego  w ybuchu sirajku  
pow szech n ego. W  M anchester ruch przerw an y.

Glazgow (A P .) W yD uch ly rozru ch y w śród 
rob o tn ików  p racu jących  w  dokach,

Londyn (W ł.). R ząd angielski p rzygo to w u - 
j e ? 5 io c o  żo łn ierzy  celem  zastąpien ia  ni­
mi m aszyn istów  oraz paiaczów  w  razie  bez­
ro b o cia  k o le jo w eg o .

Lonayn (W ł.). W yb u ch ło  bezrobocie te le­
fonistek.

L iv e rp o o l (Wł.*. N astąp iły  p o n o w n e star­
cia  po m ięd zy w'ojskiem i strajkującym i rubot- 
nikam.' K ilkad ziesiąt osób  odniosło ran j'.

K atastrofa.
Kop&nhpga (A P .) W  r o c y  w pobliżu w y ­

sp y  L a n g e la n ć  zd erzy ły  się d w a  torped ow ce 
niem ieckie. Jeden utonął. Z a ło g a  ocalała.

Na Bałkanach.
K o n s ta n ty n o p o l (A P.) W  pobliżu A rg iro -i 

Castro, n astąp iło  się starcie b an dy albańskiej 
z w ojskiem . Z  ODydwóch stron są zu a czn e 
.straty. >V pobliżu Podgo.ncy banda .Czarnogór- 
sJta p rzeszed łszy  gra.ni<?„ jstarła się z w ojskiem  
tureckiem , lecz zo stała  od p arta  z w ielkiem i s tra ­
tami.

Konstantynopol (A P.) K om isarz p o licy jn y ,
k tó r y  k atow ał urzędnika konsulatu  greck iego  
K odojan isa, u w o ln io n y  został ze slużOy.

Konstantynopol (A P .) Y /o jsko  id g ra n icy  
C za rn y g ó rza  p rzesu w a się stopn iow o ku g ra n i­
com G recyi.

Konstantynopol (A P .7 R o k o w a n ia  z im a­
mem Jachią, zb liżają  się  ku koń cow i. Jacnia w i­
docznie będzie uznany n ieorral za  auton om iczn ego 
rządcę p row in cyi.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn (AP). W  izbie gm in lo ,-d-kauclerz 

skarbu ośw iad czył, że m inister handlu naradzał 
gię z przedstaw icielam i T o w . k o le jo w ych  1 u- 
rzęd n iaó w  i że zaprosił u rzęd n ików  n a  n ow ą 
naradę. M inister sp odziew a się, że rokow an ia  
dop row ad zą  do ro zstrzy g n ię cia  konfliktu.

Z Dalekiego Wschodu.
W łaaywostok (W i.). w  C hinach  w p ro ­

w a d zo n y został na poczcie n ad zó r nad k.ore- 
sp on d en cyą  z R o syi. W szystk ich  ro syan  szp ie­

guje
P ek in  (A P). R ząd  chiński o b sta low al w 

N iem czech d w a  k on trtorp ed ow ce o pojem ności 
400 tonn, 2 szyb kością  32 w ęzłó w  na goozin ę, 
kosztem, 600,000 łan za każd y.

Pekin (AP). P o gło sk i o m ian ow aniu  J u ac- 
S zi K a ja  nie są p raw dziw e.

Wizyta-
Belgrad (AP). P rzy b ył książę Joan K on - 

stan tyn o w icz, p o w itan y  n a d w orcu  przez r o ­
dzinę.

Dymisya Tcłmaczewa.
Petersburg (W ł.). P rzed staw icie le  ocleskiej 

rad y  m iejskiej zako m u n ikow ali sferom  rzą d o ­
w ym , że jest niem ożliw e p ra co w a ć  z T ołm a- 
czew ein. "D ym isya je g o  zd ecy d o w a n a .

Rokowania francisko-niem ieckie.
B erlin  (W ł.). K iderten  W a ech ter  żąda 

zn ow u u stąpienia p rzez F ra n cy ę  p o łu d n iow ego  
K o n g o  D uże w y m a g a n ia  N iem iec o b jaśn ia ją  
strajkam i angielskim i.

Katastrofa.
Ekaterynosław  (AP). P om ięd zy  ro zjazd a ­

mi. „G ó rn y  T o km ak* i „N e lg o w k a " w skutek 
zam ulenia toru w yko le ił się p o ciąg. 14 w a g o ­
nów  uszkodzon ych. 28 osó b  odniosło  p o tłu ­
czenia

C h o lera

HikolajÓW (AP). N a  niem ieckim  p a ro ­
statku „M u iżel", miał m iejsce ósm y w ypadek 
zasłab n ięcia  n a cholerę.

Burza
Ryga (AP). N a m orzu szaleje burza.

Z lotnictw a.
O d esa  (AP). P rzy b y ł lotnik U toczkin.

Odbudowanie flety.
Petersburg (W ł.). R a d a  m inistrów  posta­

n ow iła  zm niejszyć szyb kość to rp ed o w có w  do 
34 w ęzłó w  na go d zin ę oraz p o w ierzy ć  w a rszta ­

tom m ikolajow skim  budow ę 1 torpedow ca, p e ­
tersburskim —  2, n ew skim — 2 oraz putilow słdm —  
i. W  sp raw ie b udow y d readn ough tów  otrzy- 
nano zaw iad om ien ie, iż firm a „B u n ge" u stąp i­

ła 9 m ilionów  rubli. R a d a  m inistrów  p o stan o ­
w iła  p o w ierzyć  T o w a rzy stw u  w a rsztató w  miko- 
lajow skich  budow ę jed n e g o  dread n ou gh ta  oraz 
firmie „ B u n g e " — dw a. D read n o u g h ty  będa im a­
ły  23,000 tonn pojem ności i będą k o szto w ały  
po 19 i pól m ilionów' rubli bez a rtyleryi. W a r ­
szta ty  m ikolajow skie w yko ń czą statki w  ciągu 
czterech lat, firm a „B u n g e " —  w  ciągu p ię­
ciu lat.

E cha p rze g lą d u  „ u c ie s z n y c h " .

P e+ eisb u rg  (W ł.). W e d łu g  sta ty sty k i ko- 
m isyi san itarn ej, p odczas bytności w  P eters­
burgu „u cieszn ych " 80 z nich zach o row ało  w sk u ­
tek przem ęczenia

E cha m o r d e r s tw a  J u s z c z y ń s k ic g o -

P fitersb u rg  ; W ł . D ubrow in  czyn i stara­
nia o p o zw o len ie  zb ieran ia  ofiar na budow ę 
wT K ijo w ie  śvriątyni, p o św ięcon ej pam ięci Jusz- 
czyń skiego.

R óżne.

Petersburg (W i). K u rio ir  w y jech ał do S e ­
w astop ola  i K ijo w a .

P e te r s b u r g  (WE) S ta n  zd ro w ia  S azo n o- 
wa popraw ił się. W  jesien i p o w róci on  na 
sw oie stan ow isko .

P e te rs b u rg  (W ł.). W  poniedziałek p rzy ­
b yw a  n a  m anew ry ks. C on n au gh t, w uj kró la  
Jerzego i dw aj g en era ło w ie  fran cuscy.

P e te rsb u rg  (W L). A n g lia  zaw iadom iła, że 
m ouisterstw o spr. za gr. w zięło  pod u w a gę ro- 
in iustracyę w sp raw ie S lu k e sa  i zam ierza p o ­
w ziąć środki w celu usun ięcia  nieporozum ień. 

K ie! (AP). P rzy b yia  kanonierka „P a n te ra " . 
P e te rsb u rg  (AP). Zm ien ion e zo sta ły  p rze­

pisy d otyczące przen oszenia o fice-ów  z armii 
do p iech oty  i k a w a le ry ' gw a rd yi, przyczem  
skasow an o podział oficerów  na k a te g o ry f w e­
d ług w o jsk o w eg o  cenzusu w ykszta łcen io w eg o . 
W ed łu g n o w ych  przep isów  p rzyw ró co n a  zosta­
ła w yższo ść  ran gi ob er-oficerów , zaliczon ych  
do drugiej k a ie g o ry i w edług w o jsk o w eg o  c e n ­
zusu w y kszta łcen io w eg o , o trzym an ego  przez 
nich nie w cześn iej, ,ak w 19 0 3 r.

P ia t ig o r s k  (AP). T o w a rzy stw o  b aln eolo­
giczn e w yp ow iedzia ło  się za  otw arciem  zim o­
w ego uzdrow iska w  P iatigorsku.

B erlin  (AP). K a n clerz  B eth m an n -H ollw eg 
oraz sekretarz stanu K id erlen -W a ch ter p rzy b y ­
w ają  do W ilh elm see w  celu w zięcia  udziału 
w obiedzie g a lo w y m  w  dniu  urodzin cesarza  
F ra n cisza a  Józeia.

H a n o w e r (AP). S p ło n ęły  a u d yto rya  fizy­
czne oraz lab o rato ry a  w  po litechnice. S tr a ty
znaczne.

H e ls in g fo rs  (AP). W e  w si D okkari n ie­
zn an i z ło czyń cy  w jm ieśli z cerkw i p ra w o sła w ­
nej starożytn e o b ra zy  i p o rozw ieszali je  n a
plocie oraz n a słupach. W iele  oD razów  zn i­
szczono.

P e te rs b u rg  jA P ). W  O chteńskiej fa b ryce  
prochu w skutek w ybuenu kotła  od n iosło  o b ra ­
żen ia  siedm iu rob o tn ików .

S k a ld a  P a t a r a b a * a k a .

Dni a 4 sierpnia 1911.

4%  .Renta -Państwowa. . . . .  03*;«
p/i0̂  L isty zasi. Kije wsk. B. Ziem  8gV,
4ńjPE Tis*y zast. Połtaw  3 . Ziem . . . 88 '1
5°i, Pożyczk. prera. 186* r ............................  468
5%  * m- i •* ••-ł  r ttt-p . . . -'360 • ■■
5°/a Otłi prena. SzTaćh. Banku...................... 318
A k cye  Petersburgk Międzynar. Kom crć. 5361 ń

, Pętersb. Dyskom. Po~yczk. . .
, H osyjśk d lf Hand.a /lew. . . 397
, T-w a Odlęwn* stall .Sorm ow o" 15,1 [/a
, Brańsk. Fału. Szyn . . 181
, Pot. W sch. kol. zel. . 226*1̂
, P au Jowsk. . . .  149 lj
, 7iajui.sk. T  N aitcw . . . . 307
, K ijow skiego Banku Ziem skiego .
, Ros. T ow . kopalni złota . . 197
, Koł. fam . maszyn 246
, M. K. W er. kol................................ —
, Mosk. W iadaw . Ryb. kol. żel. 155

J o sk . Kazań, a o i e j ...........  514
D o ł  Jurjewsk- T ow  met. . . 332

y „Harmcan1 . .
5’ /„ Pozyczka 1905 1 .................................. 1031 «— io33/i
5 '" m u t 19°6 f- •. • • • io35/»
S^/ySw uąectw a w łościańskie . . . 100
j-'■„ F ozyczka 1908 r....................................... —

Dsoosobienie z waloram i państwowym i spo­
kojne lecz stało; z papierami dywidendowym i po 
Ożywionym początku ku końcowi giełdy nieco słab 
śze; z. prem iówkam i zuiaKowo.

flfttJu A  ZBOŻOW A

{Telegram  spccyalny).

Ryga. Usposobienie bez zmian. Pszenica 
1 r-b. 2 kop. -  r -h 3 kop., żyto 84 — 85 kop.

Czystopol. Usposobienie chwiejne. Pszenica 
1 rb. 10 kop -* 1 rb. 15 kop.; żyto 84 —  85 kop., 
owies bo — 65 kop.

Niżny Nowogród. Mąka 8 rb. 80 kop, —  8 rb. 
90 kop.

Berlin Pszenica na bliższy termin aoą1/* mar., 
na dalszy termin no8l/2 m ar, żj-to na hl«.szy lermm 
174 mar,", na dalszy termin 1771 , mar.

Z ostatniej chwili.
P rzy g o d a  R o sta n d a .

B ia r r itz  (AP.J P o eta  Edm und R ostan d  
spadł w raz z autom obJem  z p ochyłości 5-me- 
trow ej. R ostand  dostał się pod sam ochód i 
odniósł p o w ażn e obrażen ia  g ło w y  . ca łeg o  
ciaia.

StraU  robotnikow portowych.
P e te rs b u rg  ( W I ) P'-ace w p orcie wykc<* 

n yw an e są opieszale. P rzep ro w ad zan y jest stra k 
w łoski.

R o k o w a n ia  fr a n c u s k o -n ie m ie c k ie .

B erlin  (AP). Z a p e w n ia ją , że chociaż ce­
sa rzo w i W ilh elm ow i będzie z ło żo n y  rap ort w  
sp ra w ie  m arokańskiej, to jeciuak w ątpliw e jest 
przyśp ieszen ie  ro zw iąza n ia  kw esty i, poniew aż 
cesarz, stale in fo rm o w a n y o przebiegu ro k o ­
wań p o ch w ala  sp osób  d ziałan ia  m inistra sp ra w  
zagran iczn ych .

W y b o r y  u zu p e łn ia ją ce .

Petersburg (AP).. W y b o ry  uzupe!n iające 
do D um y P ań stw ow ej w yzn a czo n e  zo sta ły  w 
gub. m ińskiej na dzień 18 w rześn ia  i w gub. 
czernihow SKiej— na 5 w rześn ia.

Ogłoszenie strajku.
LÓndyn (AP). O g ło szo n y  został p o w sze ­

ch n y  strajk  k o le jo w y.

Z lo tn ic t w a .

K r o n s z ta d  (AP). A e ro sta t w o jen n y  w raz 
z trzem a oficeram i po pó łtoragod zin n ym  w zlo ­
cie na w y so k o śc i 1000 m etrów  bur^a zapędziła 
do K ron sztad u . L o tn ic y  zdołali szczęśliw ie  
w via d o w a ć.
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Edward Schure.

Z legend 
bretońskich.

(Przełożyła z lrancuskiego M. S .).

A ż  do tej chw ili M erlin stał po grążo n y 
w  m yśiach, na przem ow ę b iskupa odp ow iedział 
ty lko  p o gard liw ym  uśm iechem , lecz po w yslu- 
cnaniu słów  m istrza płom ień zapalił się w  o- 
czach  ucznia, k tóry  w y krzy kn ą ł w p o iy w ic  z a ­
pału i uniesienia:

—  C hcę oddać me życic  za harfę b ogó w , 
za  prom ień boskości, za w ien iec poety! W y ­
zyw am  me przezn aczenie bez w zględu  na to, 
c zy  mnie ono zepchnie w otchłań, czy  też w y ­
niesie do nieba. S łyszę  w sobie d ziw n e me- 
lod ye, s ły szę  huczące piekło, s łyszę płacz ludzi 
i śp iew  aniołów . G d zie  je st mój gen iu sz0 G dzie 
jest gw iazd a, k tóra  m nie poprow adzi? Nic o 
to iii nie wiem , lecz w ierzę w m ego geniusza, 
w gw ia zd ę  m oją. T a k , będę szukać B o g a  m o­
je g o  w trzech krainach  i posiądę tajem nicę z a ­
św ia tó w . Z a  w iedzę, za  w ładan ie w szystkiem i 
strunam i d u szy  ludzkiej, o fiaru ję życie  me i ca- 
łtg o  siebie!

—  A ch! w idzę, że jeste ś  p raw dziw ym  s y ­
nem 4-ucyfera— w yrzek ł G ild as z oburzeniem .—  
A  w ięc i,dź sw o ją  d ro gą , K o śció ł ju ż  ci nic nie 
pom oże!

I odszedł zm artw ion y ro zg n iew a n y.
J ym czasem  noc zstąp iła  na w ybrzeże;

M eilin w s z o lł na Kamień prób y i usłyszał o d ­
d a la ją cy  się chór bardów ; w zy w a li oni d ia n ie  
go  p o m ory słon ecznych  duchów , k tó iy ch  hiale 
i przejrzyste skrzyd ła  w ciąż się odn aw iają  w o- 
ceanic niebieskich ogn i. S p icw  ich zginął 
w głębi g ó ry , jak  o d d alo n y  szm er odp ływ ają- 
cych fal i cała  g ó ra  zd a w a ła  się w ołać g łę b o ­
kim głosem : „S p ij, d ziecię ’!* lu d zkie, jfśpij snem 
n atchnionym  i obudź się jako  syn  b o g ó w !11

W k ró tce  w yb rzeże  napełniło się mgłami; 
w zn osiły  się pow oli nad kam ieniem  p ró b y  
i w końcu całk o w icie  go  pokryły . Przed  w zro ­
kiem  M erlin a poczęły  się z nich w yn u rzać p o ­
kręcon e kszta łty  jak ich ś poczw ar i w abiące p o ­
stacie czarudziejek. Sp ał, czy też czuw ał? Od 
czasu do czasu odczuw ał na sw em  ciele ja k b y  
lekkie dotkn ięcia  skrzydeł n ietoperza. N ieb a ­
wem  w ściekła  burza zerw ała  się na w ybrzeżu. 
M erlin uczepił sr kam ienia, aby nie zostać 
strącon ym  przez huragan. W ó w c za s  ]i kaś w y 
soka i ciem na postać ukazała się przed nim. 
N iepew ne św iatło  g w ia zd y , drżącej na je j g ło ­
w ie, o św ieca ło  czoło p o ryso w a n e glębokiem i 
bruzdam i; olbrzym ia ja k a ś  ręka zaciążjda jak  
głaz na ram ieniu śp iącego  i g łu ch y g ło s ode­
zw a ł się doń:

—  C zy  mnie nie poznajesz?
— • Nie — • w y ją k ał M erlin o p an o w a n y 

trw o g ą  zm ieszaną z sym patyą. —  C zeg o  chcesz 
odem nie?

—  Jestem  tw ym  ojcem , A n io łem  otchłani, 
królem  ziem i i księciem  pow ietrza. O fiaru ję  ci 
w szystko, co posiadam : w iedzę ziem ską, w ła ­
danie żyw iołam i i m agiczną w ładzę nad ludźmi.

—  C zy  dasz mi ró w n ież  w iedzę p rzyszło­
ści, poznanie dusz j tajem nicy B oga?

—  T o  chim eryczne kró lestw o nie należy 
do mnie, ofiaru ję potęgi; : rozkosz doczesną!

—  A  w ięc ty  nie jc |te ś  duchem  jak ieg o

w zyw ałem ! P ragn ien ia  me są w yższe, ifie pójdę 
za tobą,

—  P yszałku, nie w iesz, co odrzucasz, 
p rzyjd zie  czas, k iedy będziesz le g o  pożądać. 
L ecz niem niej n ależysz do mnie. P rzez żyw io ły , 
z których  p o w sta łeś, przez w ęzły  doczesne, 
przez w ulkan iczn e ogn ie, k tóre p łyn ą  w  tw ych  
żyłach , przez pragn ien ia  p łon ące w tob ie— je ­
steś mym synem ! C h ociaż m nie się w yrzekłeś, 
zostaw ię ci pam iątkę, k ied yś pojm iesz je j zn a ­
czenie i m agiczną p otęgę.

P o tężn a  ręka  ciążąca  jak  g ła z  n a  ram ie­
niu M erlin a  i p o zb a w iają ca  go  oddechu u su n ę­
ła  się. U czuł łańcuch o w ija ją cy  mu szyję, a coś 
m etalow ego spadło mu na piersi. P ostać dem o­
na ro zw ia ła  się; ziem ia za d rża ła  i z łon a  jej 
dały  się słyszeć  podobn e do grzm otu g łu ch eg o  
w yrazy: „S y n u  mój, n a leży sz  do runie!"

P óźn iej o to czył go  sen głęboki, pełen nie 
znanej b ło gości; zd aw ało  mu się, że fale L e  
tejsk ie p rzep ływ a ją  przez je g o  ciało, zm yw ając 
zeń pam ięć w szy stk ieg o  co  ziem skie. Potem  
ujrzał św iatło  jak ieś  niezm iernie eteryczn e i ła­
godne, podobn e do d rżen ia  oddalonej gw iazdy, 
w reszcie  uczul ob ecność czegoś n ad p rzyro dzo­
n ego  i b ło g ieg o , co poruszyło  tajem ne źródła 
je g o  serca  i o tw iera ło  oczy  je g o  duszy. N a 
szczycie  sk ały , o słon ięta  w ielkiem i skrzydłam i, 
ja k a ś  postać o p iękn ości anielskiej, poch yla ła  
się ku niem u. Pod jaśn iejącem  skrzydłem  trzy 
m ała sreb rn ą  harfę, sp ojrzen ie  jej było pieśnią 
oddech je j m uzyką. Sp ojrzen iem  i oddechem  
zarazem  m ów iła  mu:

Jestem  tą, której szukasz, tw ą siostrą n ie­
bieską, tw ą  połow ą. N iegd yś, Czy pam iętasz? 
b yliśm y połączen i w  boskim  św iecie. Z w a łeś  
m nie w tedy sw ą „P ro m ien n ą ". G d y śm y za 
m ieszk iw a r A tla n ty d ę , złote  o w o ce  m ądrości 
p ad ały  w  tw e łon o, ob co w aliśm y z ducham i 
o ży w isją cy m i św ia ty . R o złą czy łeś  się ze mną

dla od b ycia  p rób y  1 zd ob ycia  k o ro n y  proroka. 
Odtąd płaczę po tobie, tęsknię i sm ucę się 
w śród  szczęśliw ości nieba.

—  Jeżeli mnie k och asz— w yszep tał Mer 
lin— zstąp na ziemię!

—  N a ziem i stracę mą pam ięć n iebieską 
i mą po tęgę boską. W p ad n ę pod w ład zę ż y ­
w io łó w , pod berło żelazn e n ieu b ła ga n ego  prze­
zn aczen ia. L ecz  ja k o  tw a  siostra  n ieśm iertelna 
ośw iecam  nieśm iertelną część tw ej duszy. J e ­
żeli zechcesz m nie usłuchać stan ę się tw ą Siłą ,
tw ą Muzą i tw ym  G en iuszem '

—  C z y ż  u słyszę tw ój g ło s w śród  potoku
życia?

—  B ędę tw ym  głosem  w ew n ętrzn ym ; 
w snach tw ych  będziesz m nie w id yw a ć... Będę 
cię kochać...

—  B ędziesz mnie kochać? O  duchu boski,
daj mi znak ja k iś  tw ej obecności.

—  C zy  w idzisz tę harfę, n a  g ło s której 
płaczą ludzie i aniołow ie? Jest on a narzędziem  
boskiego natchnienia. P rzez nią stan iesz się 
czarodziejem  dla  ludzi, przew odn ikiem  kró la  
i proroKiem  narodu. G d y  je j się dotkniesz u- 
czujesz m e tchnienie, przez nią będę do ciebie 
m ów ić. N ikt nie będzie zn ać m ego im ienia, ża­
den czło w iek  n a ziem i m nie n 'e  pozna, lecz ty 
w zy w aj tw ej „P ro m ien n ej".

—  „P ro m ien n e j"? ...— w estchn ął M erlin na 
d źw ięk  tej n a zw y , będącej ja k b y  m agicznem  
echem  ja k ie g o ś  b osk iego  przypom n ien ia. Z a ­
pragn ął ją  ujrzeć, p o ch w ycić. L e c z  dostrzegł 
ty lko  d w a  sk rzyd ła  m Pośnie złożon e n a  g ło w ie , 
uczuł pocałunek na czole, b łysn ęła  mu św ia ­
tłość w  przestrzeni... i pozostał sam.

G d y  k ró le w scy  b ard o w ie  w yszli z g ro ty  
O ssy a n a , M erlin budził się p rzy  p ierw szych  
b laskach słońca. U jrzeli w  je g o  rękach  srebrn ą 
harfę, a na szy i m etalow ą gw iazd ę o pięciu 
prom ieniach, za w ieszo n ą  n a m iedzianym  łańcu­

chu. Po tych zn akach  T a lie sin n  rozp ozn a 
w sw ym  uczniu p o d w ó jn y  dar: prorc ctw a
i m agii. W uroczystym  śp iew ie M erlin począł 
p rzep ow iadać przyszłe zw y cię stw a  B reton ów  
i w ie lk o ść  kró la  \ itu ra . O trzym ał błękitną sza r­
fę, koron ę b rzozo w ą i został p o św ięco n y  w g r o ­
cie O ssy a n a  n a b ard a— w ieszczb iarza.

P o otrzym an iu  z rąk sw ych  m istrzów  n a j­
w yższej go d n ości, M erlin ijdał się n a d w ó r 
kró la  A rtu ra  i został je g o  n ad w o rn ym  bardem ; 
b yła  to go d n ość, od p o w iad a ją ca  dzisiejszej g o ­
d n ości k an clerza  i m inistra. K ró l A rtu r  p ro w a ­
dził w ó w c za s  za w ziętą  w alkę z S a k scn a m  , k tó ­
rych  n ajazd, w ed łu g ó w czesn ych  kro n ikarzy , 
podobn y był do m orza płom ieni, p łyn ą ceg o  od 
m orza zach o d n iego  do m orza w sch od n iego . 
M erlin p roroctw am i sw en ii ro zg rzew a ł zapał 
rycersk i króla. B ył 011 duszą w o jn y , podczas 
g d y  kró l A rtu r  był je j m ieczem ; ten m iecz c u ­
d o w n y  o p iew ają  b ard ow ie w  sw ych  sy m b o licz­
n ych  pieniach; zw a ł się on „P ło m ien isty m ", u- 
k u tj b ył z og n ia  ziem skiego przez łudzi n ieu ­
straszonych. R ę ko je ść  je g o  b yła  z on yksu , o - 
strze zaś z czystej stali b łyszczało  jak  dya- 
ment. R ę k a  tch órza  nie Dyła zdolna poruszyć 
nim, lecz gd y  go  ujął z w iarą  człow iek  d o b ry  
i od w ażn y, użyczał mu n ie zw alczo n ego  m ęstw a; 
w ó w czas broń ta  zd a w a ła  się ży w ą , m ieniła 
się w  boju w szystkim i koloram  ^ęczy, rzucała  
b łyskaw ice, p rzerażała  w ro g ó w . T e n  m iecz c z a ­
rodziejski zn ajd ow ał się n a w ysp ie  A v a lo n , p o ­
śród dzikiego m orza; sm ok stra szn y  czuw ał u 
w ejścia  do w ysp y, orze! zaś trzym ał m iecz 
w sw ych  szponach na szczycie  g ó ry . W e d łu g  
op ow ieści bardów , M erlin, zn ają cy  tę w ysp ę , 
poprow adził tam k ró la  A rtu ra . Jak n o w y  O r ­
feusz zaczaro w ał sm oka dźw iękam i sw ej harfy, 
uśpił śpiew em  orła  i w ydarł mu miecz, o g n isty . 
W  tern sposób czarod ziejska  broń z d o b jt i  z o ­
stała  zapom ocą uoskiej harfy.

(D. c. n.)
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l a o j ia t n o H  m na] 
■ow i  ń  ozolooki lor- 
BaaitDty o ra t  apc- 
ayalaa la t a i fR ) .  ~

I WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE FRZYJMUJE =

BEZ POŚREDNIKÓW
C en y  u m ia rk o w a n e . | | | |

Latarnie : latarki
powozowe, samocho- gospodarskie i ręcz
dowe, oraz oryginalne dllfcCI ne do acetylenu,
nafty! lub spiry*usu, w  w ielkim  w yborze, pu niskich eonach;

poleca:

Instalacya oświetleń 
i Biuro Techniczne

T r ę b a c k a  2, ró g  K ra k . 
P rzed m ., te le f. 13-65.

W ykw intne kata'ogi z licznemi ilustraeyami na żąda­
nie bezpłatnie. ^367

Warszawa,

Kijowski Syndykat Rolniczy
Bul w a r  n a 9.

M ając przedstaw icielstw o, poleca w yro b y  następujących
fabryk:

F I  W O R T M Y  S ie w n ik i, m ło c a rn ie  kon n e , 
C .L .V T U n  I n  I k ie ra ty , ż n iw ia rk i.

CLAYTON & SCHUTTLEWORTH £
m otcie  i m ło c a rn ie  p a ro w e .

ECKERT P fu g :, k u lty w a to ry  s p rę ż y n o w e .

IV, LVi<AU!KEiL M a s z y n y  żn iw n e . 

ZIMMERMANN M ło c a rn ie  k o n iczy n o w e . 

HEID M a s z y n y  do b e jco w a n ia  n a s io n . 

PLATZ K onne i r ę c z n e  p u lw e ry z a to ry .
---------— . •  • -T-r-i— •—

M ły n k i ,  n _  R o k n , .  S e p a r a t o r y ,  w i r ó w k i ,  n a c i y -  
W ia ln ie  D I  • f l U I l o r ,  n ia  m l e c z a r s k i e  i

R óżni maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i zagraniczn. fabryk.
C en niki na żądan ie g ra tis  i fran co . 2920

Nowy dział!!!
W y ro b y  p laterow an e n a białym  m etalu słyn n ej 

fab ryki

ARTHUR KRUPP v  M o r f  (Ausirya)
jak  ró w n ież  w y ro b y  z czy steg o  niklu i allpaki.

Zabofcrzecki i S-ka
M a r s z a łk o w s k a  Afś 124 (dom  R osya)  

w W ARSZAW IE. 2 2 15

B u lion  z  e k s tra k tu  
m le czn e g o  i w a rz y w .

Nowy francuski wynalazek, zastrze­
żony w Ministeryum Handlu i P rze­

mysłu
z a s t ę p u j e  b u l i o n  m i ę s n y  c o  
d o  s m a k u ,  p r z e w y ż s z a  c o  d o  

p o ż y w n o ś c i

i dlatego tańszy
Niezbędny dla osób, którym nie 
wolno jeść mięsa (przy reumat., skle 
r o z , podagr, i zatrz. żołąd. i t. d.)

I k u b .  4  k o p .
w  c i ą g u  j e d n e j  m in u t y  w ie l k a  
f i l i ż a n k a  p r z e p y s z n .  b u l io n u .
u żyw a się także z rvżcm odgotowa 
nym, tapioką etc. Rozpuszczony w 
niewielkiej ilości gorącej w ody na­
daje sosom, warzywom , mąrznym 
i innym potrawom w yborny smak. 
W  Kijowie w  biurze „ R o z e n t o w o 1* 

Kreszczatyk N° 42. 3050

Produkcya nasion

G h y ż n i k i
  w łaściciel A pollon  Ł o z iń s k i
P olecam y do siew u:

| t  M i  S E .
Zamówienia przyjmują

Z d ro jew sk i i G rab ow sk i
Kijów, Prorezna Ne 9.

G d zie  te ż  o g lą d a ć  m o żn a  p ró b y  z ia r n .  3434
te i   I  — _______________________  A

Otrzymany nowy transport
n ie z b ę d n e j w k a żd y m  dom u p o ls k im

N a t u r a l n a
W oda

M in e ra ln a

W ystrzegać się /mlsjfi+krtfónf i l/oJĄadwii określać irutlln.

- f i n  1
SIEWNIKI

ZYGMUNTA GLUliERA
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Superior

Praktyczny podarunek!
O ryginalne butelki

„Termos",:!:
„ T h e r m o *  P a te n t"

Niezbędny przedmiot w 
podróży, na polowaniu i 

w  każdym domu: 
konserwuje bez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu— chłodne 2 tygodnie. 

C e n a  3 r b .  5 0  k o p .  1 1 4  
Z aw sze w  największym  w yborze, 

w magazynie w yrobów  m etalowych

Ed. BRABEC S frSPL.
po cenach w

J i u p u j ę  starożytne is
wysokich 

złote 
i srebrne

rzeczy: tabakierki, flakony, porcelanę, 
hronzy, obrazy, graw iury, miniatury, 
meble, drogie kamienie, perły  i nu­
mizmaty. I n t e r e s u j ę  s i ę  polskiemi 

nistorycznemi rzeczami.
Za platynowe 3 ruble płacę 18 rb. 
Poszukuję S ł u c k i c h  p a s ó w ,  por­

celany K o r z e c  i B a r a n ó w l  :a.
„ a :i t i q u i t £ s “

KIJÓW,
Instytucka 1

M AGAZYN

M. ZOŁBTNICKiEGO
Rolnik-ekonom

lat trzydzieści, żonaty, poszukuje po­
sady, chlubne św iadectw a i rck..m. 
Ł askaw e oferty dla „Rolnika" pocz. 
D ąbrow ica gub. wolyńsk. 3,99

1 pokój umeblow. z przedpok. 
W ejście oddzielne. VV.- 
Żytom ierska 27 m. 18.

35°3

N a w elin ie, w  4-ch w ielkich 
tom ach, ozdobn ie op raw ion ych , 
n agrod zo n a przez K a sę  M ianow ­
sk iego , ob ejm ująca kilka tysięcy 
artykułów  z ilustraeyam i i nuta 
rai, w  zak/es:e polskich i litew ­
skich dziejów  kultury, p raw , o b y ­
czaju n aro d o w eg o , sztuk i nauk, 
uzbrojeń  i ub iorów , za b a w  i gier, 
m uzyki i pieśni, num izm atyki' i 
etn ografii, ży cia  p ub liczn ego, r y ­
cerskiego, ro ln iczego , ko ście ln e­
go  i ło w ieck iego  z 9-ciu w ieków  
u biegłych . P od ręczn ik  w  każdym  
domu k o n ieczn y  b ezw aru n ko w o.

N ajw ięk szy  zn aw ca  przeszło 
ści polskiej, p rofesor A lek sa n d er 
B rflckn ei, tak p isze  (w  „B ib lio te­
ce W a rsza w sk ie j")  o E n ryk lo p e 
d yi G lo g era : „ R ó w n ie  p o żytecz­
n ego, c iek aw e g o  ■ p o u cza jąceg o  
w y d a w n ictw a  n ie sp osób  pom y­
śleć! Z n ajd zie  w  niein czyteln ik  
skarb iec rzeczy  w łasn y ch , o któ­
rych  się częste  s ły szy , a m ało 
w ie. I n ab ierają  te szc ze g ó ły  n o ­
w eg o , b arw n e g o  życia , i w skrze­
sza się zam ierzchła przeszłość, i 
b iją  od niej b laski, i s łych ać  jej 
g ło s y " ...

1337C óna k s ię g a r s k a  r b . 15.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w  Adminlstracyl pisma, cena zniżona do 

rb 12 Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1.

Z  6 klas gim n azyum  m ęskiego, żeń skiego i szkół rea ln ych  rząd ow ych  
przyjm uje od 14 czerw ca  do 14 w rześn ia  2988

Pierwsza Lekarsko-Uentystyczna Szkoła
L. Szymańskiego

eg zystu jąca  od 1897 roku,
W a rsza w a , N ow o m io d o w a 1. T elefo n  109 07. Na żądanie program .

I  I

w  M o h y l o w i e  -  P o d .  t T K
P olecają  ze  sw ego sk ład u :
Wialnie i młynki Hofhe 
Młocarnie do koniczyny 
Siewniki kombinowane
Szpagat manilski n ajw y ższeg o  gatun ku „M ac-C orm ika*.

Pługi jedno i wieloskibowe

& S ch ran tza, Cl ay tona
B raci R oeh er. 

P u ryfik ato ry  „W ik to r"  
i „G a a r-S c o tt" . 

i u n iw ersaln e F ilw e rta  & 
D edin y, M elich ara oraz in.

k e ita  oraz inne.

O g ro d n ik -k w ia c ia n z .
kawaler, pens. 15 25 rb. i pełne
utrzym. p o t r z e b n y  z a r a z .  Obo- 
wiązk. rekomend. Kijów, Niemiecka, 
Ogrodnictwo. 3504

Walce Campbell’a 
Kultywatory sprężynowe 
Kantońskie maszyny

CENNIKI
Oddziału mleczarskiego

p ierścien io w e 1 inne.

o ry g . Y e n tz k ie g o  Beche-
ra i am erykańskie, 

i n arzędzia d o  u p ra w y  k u ku ­
ryd zy  sposobem  atnerykańsk.

sy la ją  s:ę n a  żądan ie b e zp ła tn ie .

o raz m aszyn i n a ­
rzędzi ro ln iczych  w y- 

3421

słyn ą z p recy zyjn eg o  w ysiew u , dają  ogrom n ą oszczęd n ość 

ziarn a siew n eg o  i n a jió w n ie js ze  w sch od y.

B ard zo  zw rotn e, lekkie w robo cie , ła tw e do użyciu j  

1 i ustaw iania.

Talerzow e siew n ik i SUPERIOR
sieją  bez zarzutu n a rolach  kam ien istych , go rze j d o p ra w n ych  

i na przy oranym  łubinie.

W YŁĄ C ZN Y R EP R EZEN TA N T 3341

^ I f r e d  G r o d z k i
W a rs z a w a ! [S e n a to rs k a  33.

D la u d o s tę p n ie n i prenum erat. „Dz.en 
nika Kijowskiego" nabycia na wa- 
runkach  najdogodniejszych książek

flf ifTr -Tb*l*T .W»|«4.«Waannwv.i.a
C D C I S ł t l  N I S Z C . t y

K C SfcZ E M  if^ .i

niezbędnych w  każdym dom., pc) 1 
Skim, porozum ieliśm y się z w ydaw cs | 

■ai i odstępujem y

po cenie zniżonej
w yłącznie tylko naszym  prenu .nera 

torom .

y  B » 1

1
D-ra Feliksa Konecznegti
a tomy, 80 ilustracyi IliniCza, dużi 
m apa Polrki z podziałem  na woje 
w ództw a. Cena dla prenum eratorów  

„Dziennika Kijowskiego":

K ił .  I k o p .  6 0
(w ozdobnej opraw ie).

Kraków
R ys historyczny do połow y XVII w

Rh. 3 38t
( o e n a  k s i ę g a r s k o  r b .  5 ) .

(W  ozdobnej opraw ie)
Na ptowinCyę w ysyłam y ta  zalicza­
niem z dołączeniem  kosztów p i;c -  

sylki

W M M f e l S  SPRZED. W:ZEDL
BBBFflRF?.W P?rcprr»n*>ni 7JK

2-ch u czn i
na całkow ite utrzym anie w  centr 
miasta. Cena przystęp. Rejtarska 32 
m. 1. B. A ._________________ 3406

h n r n r f n i l r  Pszczelarz poszukuje
U y i  U U I I I A  pos. ma dobre św ia­
dectwa, może zarządzać niew ielką 
gospodarką. Puszkińska 34 m. 2.

________3444

Po s z u k .  posady buchaltera roln e­
go lub pom. buch. w  cukrow ni z 

12 letn. prakt. znam podw’ buchalt. 
i korespond. Ł askaw e oferty: Lubar 
wołyń. g. C ezary Jankiewicz. 3474

l- s z a  K ijo w sk a
S a la  L ic y ta c y jn a

K reszczatyk Jfe 27 wprost Proreznej. 
L i c y t a t o r  m b e jo k i podaje do

wiadom ości, że dn. 5-go sierpnia od 
g. 12 w  poi. odbyw ać się będzie l i-  
p y l ą c y  a .  Przedm ioty przeznaczone 
do sprzedaży oglądać meżna codzien­
nie od g. 10 rano do g. 6 w. 3490

Q n P 7 o r i a r r  bez p ° sf edn- m m -  OJjr2oUdlli tek polski. P ierw
szorzędna gleba ukrain. 400 dzies. w  
tem 290 dz. karczunku. Separat bez 
serwitutów na dogodn. warunk. M a­
ła W łodzim ierska 45 m. 27. 3494

5 pokoi, kuchnia, wygody. 
Bozakowska 10.

________________________ 3 4 6 3

„Biuro pracy Rz.-Kat. T o w  
. .  ^  Dobr. M ała '
Żytom ierska 8, telef. 1788 Rekom end- 
nauczycielki, bony, oficyal rzem ieśln. 
i w szelką służbę dom ow ą. P rz y b ie rz e  
w spółm ieszkanie dla szukających p ra  
cy m łodych katoliczek p. n. „S ch ro ­
nisko św . Jadwigi*. *3774

Redaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  Z ie liń s k i. Di u karn ia  P o lsk a  w  K ijo w ie , u lica  K re szc za tyk  Na 38. W ydawcy: T o m a s z  M i c h a ł o w s k i .

A n to n i C z e rw iń s k i


